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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Dom muzyczny

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi. I g iJ i |S | I
w y sy ła  m a n d o lin y  w ło sk ie  f e s
po 26.30 zł., k o n certo w e  

o zd o b n e  35—45 zł., sk rzy p ce  szko lne  ze sm yczk iem  22 z ło te  
k o n c e rto w e  30, 40 i 50 zł., k la rn e ty  8 k la p  38 zł., 10 k la p  45 zł. 
12 k lap  50 zł., g ita ry  k o n certo w e  4 0 —45 zł K o m e ty  120 zł. 
H a rm o n je  re g is try  25 zł.. W ied eń sk ie  1 -rżędow e 35 zł., d w u rzę ­
d o w e  50 zł. N ikł. „G re R esk o p f“ p a te n t ,  z łań c . 13 zł., n ik l. p ła ­
sk i z eg arek  s ły n n e j m a rk i „Enigm a* 22 zł., b u d z ik  14 zł., b rzy ­
tw y  „S olingen*  po  6, 8 i 10 zł., m aszy n k i do w łosów  9— 12 zł., 
d ja m e n ty  do szk ła  po  7, 9 i 12 zł. C enn ik  ilu s tro w a n y  zegar­

ków  i in s tru m e n tó w  d a rm o  i op ła tn ie .

Nasiona w arzyw ne (z Danji) —  paste­
wne, jak buraki, trawy, koniczynę 
czerwoną, białą i szwedzką, seradelę 
bobik, wykę, tymotkę i t. p., następnie 
nawozy sztuczne, jak azotniak, toma- 
synę, superfosfat, saletrę chorzowską, 
chilijską, wapno palone it.d , dostarcza 

po cenach bardzo umiarkowanych

C zem u k u p o w a ć  n o w e , d ro g ie  m aszyny , jeże li 
m ożesz u  n a s  n a b y ć  m aszy n y  do szy c ia  uży- 
w an e , lecz  ba rd zo  ła d n e  i d o sk o n a le  szy jące , 

T w a M i  w  p rzed w o jen n y m  g a tu n k u , n o żn e  z p u d e łk ie m
B Ł J f l l l  i p rzy b o ram i już  za  zł. 85, 95, 115, 160, 185,

195 , 220. M aszyny  pow yższe  o fe ru jem y  ja k  d łu-
"'‘“ w p l l S l ^  go zap as s ta rczy . O prócz p o w y ższy ch  w ie lk i

w y b ó r u ży w an y c h  m aszy n  rzem ie ś ln icz y ch  p o  
n ad zw y czaj n isk ich  cen ach . Z e szczeg ó ln ą  s ta ra n n o ś c ią  u sk u te -  
zn iam y  zam ó w ien ia  n a  p ro w in c ję , k tó ra  zw racać  s ię  m oże do 
n as  z p e łn e m  zau fan iem  lis to w n ie , jak o  do śc iś le  fach o w e j i su ­
m ie n n e j f irm y . Za k a żd ą  z ak u p io n ą  u  n a s  m aszy n ę  u d z ie lam y  
p e łn e j p isem n e j g w aran c ji. — O p ak o w an ie  i p rz e sy łk a  do  k o le i 

zu p e łn ie  b e zp ła tn ie .

S k ła d  m a s z y n  d o  s z y c ia  i  r o w e r ó w

KRISCHER, Kraków, ul. Zwierzyniecka 6.

JED N O ŚĆ
Spółdzielnia Rolnicza

Kraków, ul. Reformacka 3«
tudzież Filja I. przy ul. Basztowej 12, 
Filja II. ul. Kamienna 1. —  i Filja III 

w  Krzeszowicach.
Za zmianę adresu należy się 40 groszy



Dokładne obliczenie.
S ę d z i a :  — Gdy w ięc oskarżony  dał p an u  pierw ­

szy policzek, co się stało?
Ś w i a d e k :  — D ał m i potem  trzeci!
S ę d z i a :  — Jakże to? P ierw szy  za raz  trzeci? 
Ś w i a d e k :  — T ak, pan ie  sędzio... bo d ru g i to ja 

dałem  jem u.

Jak  się m asz, B artoszu?
A niosę gęś n a  ta rg  w koszu.
A ja k  się  tam  w asi m ają?
D wa złote za niego dają.
A żona, a  dzieci?
0 , n ie poleci, nie poleci, bo sk rzy d ła  m a zwią-

U pośrednika małżeństw. *
-— N im  p a n u  podam  adres dobrej p a r tji, m usi 

p an  p rzed tem  złożyć 20 złotych zaliczki.
— Czy p a n  sądzi, że gdybym  m ia ł 20 złotych, to- 

bym  się chcia ł żenić?

M iły deszczyk — rzekł ro ln ik  — pożądany
wszędzie.

On nam  z ziem i w szystko wydobędzie.
— U chow aj Boże — krzy k n ie  sąsiad  p rz e s tro ­

j ą  tam  mana trzy  żony!

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  l is tó w  m iło sn y c h , ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.— .

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera  p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hymny 
narodow e, p iosenk i ludow e, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

S t. B a ssa ra , w objętości 128 stron . Zł. — .80.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
n a  im ie n in y , z a ś lu b in y , Boże" N a ro d zen ie , N o w y  R ok,
oraz zbiór P o ezy j do P a m ię tn ik a , zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron .

K A B A Ł A
K arty  s ły n n e j  w ró ż k i L en o rm a n d  z P aryża, z których 
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. — .80.



Numer 21. Rok X. Kraków, dnia 22 M aja 1927.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.
Prenumerata na rok 1927: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara 
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 bor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do. Redakcji i Adm inistracji:

K raków , św. To m asza  3 2 . Konto P. K. O. 406.301.

Kochaj bliźniego!
'ie  masz piękniejszego przykazania, jak  to, 

k tóre pow iada : »Kochaj Pana Boga nade- 
wszystko, a bliźniego tw ego ,.jak  siebie sa­
mego !« I zdawałoby się, że. jes t ono bar­
dzo łatw e do wykonania. A tym czasem  

jakżeż jest inaczej ! Pom ińm y narazie miłość ku Panu 
Bogu, bo te posiada niem al każdy człowiek w  m niej­
szym lub większym stopniu, a objaw ia ona się nie
wśród dostatku i szczęścia, ale niem al prawie wyłą­
cznie w czasie niedoli i cierpień. W szakże naw et naj­
zagorzalszy grzesznik i niedowiarek, jeżeli go spotka 
nieszczęście, przypom ina sobie o Bogu i zw raca się 
do Niego z gorącą prośbą, w której choć szczypta 
miłości być musi.

Inaczej rzecz jednak  m a się z m iłością ku bliźnie­
mu. Jeżeli brakiem  tej miłości grzeszy człowiek zły; 
bezbożnik i niedow iarek, to tem u się bardzo dziwić nie 
można, bo on przestępując niem al wszystkie przyka­
zania Boże, nie będzie zachow ywał i tego jednego, 
chociaż najważniejszego. Ale niestety to piękne przy­
kazanie przęstępują bardzo często, za często naw et 
ludzie skądinnąd dobrzy zacni, uczciwi, którzy pozor­
nie nie byliby zdolni do złam ania żadnego praw a Bo­
żego. W ykraczają przeciw  tem u przykazaniu ludzie, 
którzy głośno się zowią katolikam i, którzy innych 
chrzczą m ianem  m asonów  i niedowiarków. Jeżeli ła­
mie to piękne przykazanie człowiek pojedynczy, że tak  
powiemy, prywatny, toć wów czas zło jeszcze nie jest 
tak wielkie. Ale o ileż ono nabiera znaczenia i siły, 
jeżeli przykazanie to łamie człowiek stojący n a  odpo- 
wiedzialnem stanowisku. Oto co naprzyldad w art był­
by kapłan katolicki, k tóryby głosił naw et najpiękniej­
sze praw dy wiary, któryby gromił w ykroczenia innych, 
a sam żywiłby przeciwko bliźniem u swem u jakąś u ra ­
zę, któryby ze swej strony nie potrafił przebaczyć

choćby najcięższej przewiny bliźniego. Co w art dajm y 
n a  to dziennikarz, k tóry  w  gazetce swojej m a ha cze­
le wypisane święte im iona : Jezus, Marja i Józef, a k tó ­
ry  na dalszych stronicach tejże samej gazetki obdzie­
ra  ludzi z dobrej sławy, zarzuca, im czyny, których 
oni nigdy nie. mieli. Człowiek taki to nie katolik, ale 
taki sam  faryzeusz, jak ich  bezwzględnie P an  Jezus 
potępił.

A, niestety, od tak ich  faryzeuszów Polska nasza 
roi się. Mamy ich we w szystkich stanach  i ha w szyst­
kich stanow iskach. A są oni stokroć gorsi od najpo­
spolitszych zbrodniarzy. Bo ci ostatni działają otwarcie, 
wobec czego ludność wie, z kim  m a do czynienia 

się od nich uchronić. Ale faryzeusz, który
W imię czystości spraw y rzuca kalum nje na  swego 
bliźniego; w  formie dbałości o rzeczy święte, zaszcze­
pia w społeczeństwo jad  m oralny, który  nieobliczalne 
szkody wyrządza.

W  Polsce to zło rozpowszechniło się niem al epi­
demicznie. Jeżeli weźmiemy do ręki jedną i drugą ga­
zetkę, tak  zwane katolickie, to niem al na każdej stro ­
nicy spostrzeżem y bluzganie błotem  na przeciw ników 
politycżnych, którzy nie chcą podporządkow ać swych 
przekonań przekonaniom  cudzym. Leczenie ułom ności 
ludzkich jest wprawdzie naszym  obowiązkiem , ale 
leczm y je  nie kalum njam i, po największej części nie­
prawdziwym i, ale m iłością i  dobi em słowem, a przede- 
w szystkiem  przykładem  własnym. Takie dopiero postę­
powanie w yda upragnione owoce i przyniesie praw dzi­
w ą korzyść tak  dla katolicyzm u, jak  i naszej Ojczyzny.

Ileż to zarzutów  staw iały i staw iają niejedne pisma, 
tak  zw ane katolickie, ludziom  zajm ującym  wysokie 
stanowiska, iluż to tak  zw anych lum inarzy katolicyzm u 
pow tarzało publicznie te  zarzu ty! Nie chcem y tw ier­
dzić, aby wszystkie te  zarzuty były nieprawdziwe, ow­
szem wierzymy, że ten  i ów nie m ijał się z praw dą, 
ale w iem y to zresztą wszyscy, że większość ich była po­
czętą li-tylko w bujnej fantazji przeciw nika danych osób.
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Matka królów.
Pow ieść historyczna z XV w.

12. Obrona.

I'vfijMWprędcc w ulicy ukazało się kilka, kilkanaście, 
kilkadziesiąt koni, ludzie zbrojni, rycerstw o 
polskie, dw ór jakiś pański. Był to  nadbiegają­

cy cy Zbigniew z Brzezia, m arszałek, który przed 
gospodą z konia zsiadłszy, natychm iast Siemiona po­
wołał groźno do siebie...

L itw in  w idział go przy k ró lu  i nie m ógł w ątpić, 
że od niego przybyw ał.

M arszałek zapyta ł o spraw ę całą, szorstk iem  
i k ró tk iem  słowem  i kazał sobie zdać kom orników  
królow ej. Dwie Szczukowskie, nie m ów iąc nic, zosta­
wił w rę k u  S iem iona i kazał m u  się sam em u z od­
działem  wynosić stąd...

Ani się śm iał opierać Połoczanin.
M arszałek dopytaw szy o królow ę, ociągając się, 

szedł do niej, kosztow ało go to wiele być zw iastunem  
złej, wieści, lecz mógł być też dobrą ra d ą  uciśnionej.

F em ka usłyszała  k ro k i 'i  w yszłą naprzeciw  .niego.
P ok łon iła  m u się do ko lan  z płaczem .
— O panie panie! ra tu j nas! ra tu j!  Królow a tego 

nie przeżyje!...
Szepcząc coś n iew yraźnie, prow adziła  go do niej.
Leżała, nie rozdziaw szy się, w su k n iach  podróż­

nych, b lada i zm ieniona do n iepoznania, p ięk n a  Son­
ka... Napróżno ociei’a ła  łzy i tłu m iła  jęki — srogi żal 
nie daw ał jej spoczynku. W yciągnęła rękę do nadcho­
dzącego...

M arszałek sta ł przed n ią pokorny, przem ów ić nie 
śm iejąc.

M ilczenie jego tłum aczy ła  przytom ność Fem ki, 
k rólow a kaza ła  jej się oddalić i pow oli z łoża się pod­
niosła. Z ręk am i za łam anem i zbliżyła się do m ar­
szałka:

— O! ja  nieszczęśliw a! — zaw ołała, łkając . — Na 
to on m i dał koronę... na  to, aby m nie okryć srom otą... 
I n ik t, n ik t nie przyjdzie m i n a  ra tu n ek ! Z aprzysiągł 
się zgubić m nie • W itold... O ! n iechbym  u m a rła  
wprzódy!...

Zbigniew  z Brzezia p rzerw ał:
— M iłościwa p an i — odparł — nie um ierać  trze­

ba, ale żyć, aby tę po tw arz zmyć. My w szyscy s ta ­
n iem y w waszej obronie. O chm istrz wasz, M alski, po­
w ażniejsi ludzie, żony nasze... K ról jest łatw ow ierny... 
W ielki Książę mściwy...

Słysząc to, nieco śm ielej podniosła  głowę zbolałą 
królow a.

Z abrali m i dwie naju lub ieńsze sługi... K om ornicy 
wszyscy...

— Książę W itold dom agał się gw ałtow nie tych  
dw u dziew ek — rzek ł m arsza łek  — kom orników  nie 
daliśm y, uw ięzieni są, ale i ci się oczyścić mogą.

Stojąc, rzu cała  głow ą rozpaczliw ie królow a.
— Na m atkę sw ych dzieci, n a  żonę, rzucić ta k ą  

potw arz, dozwolić uw ierzyć słow u m ściwem u... Cóż 
się ze m n ą stanie... Macież wy rozkazy m nie uw ięzić? 
dokąd zaprow adzicie ?

— Ja  nie m am  żadnego rozkazu  — rzekł m arsza­
łek  — w olą jest k ró la  tylko, abyś m iłość wasza, nie 
czekając na  niego na Rusi, u d a ła  się z pow rotem  do 
K rakow a.

K rólow a już nieco ochłonąw szy, zadum ała  się.

— R atu jc ie  w y m nie — rzek ła  — pom óżcie mi. 
Ja  nie w iem  o co m nie obwiniono, a le  się dom yślam  
łatw o. N iechże z u s t m ęża wiem, jak ie  m a dowody 
winy, n iech  m nie skazanej bez sąd u  da się w y tłu m a­
czyć przed  sobą. On jeden  sędzią m oim  być może. Ja  ; 
się z n im  widzieć muszę... n ie pojadę stąd , chyba m nie 
w eźm iecie gw ałtem , jam  chora... Jam  srodze do tkn ię­
ta  i obrażona... potrzebuję spraw iedliw ości!

M ówiła i łkała , ręce łam iąc, a  m arzsa łek  s ta ł i 
w zdychał.

— M iłościw a P a n i — odezwał się w  końcu  — 
choćbym  się m iał k ró low i narazić , n ie  będę nag lił o 
w yjazd  do K rakow a. Ju tro  zajedziem y do Medyki... 
K ról tam  nadciągnąć m usi. f

D niało już, gdy Zbigniew  z B rzezia w yszedł sm u­
tn y  od królow ej, k tó rą  F em ka zm usiła  w yjść na  
spoczynek.

Lecz trw a ł on krótko. Sonka n ie  chc ia ła  dłużej 
baw ić w  m iejscu, gdzie ją  spotkało  nieszczęście ta ­
kie, i dom agała się, aby n a ty ch m ias t jechać do Me­
dyki.

Litościw y i w yrozum iały  m arszałek  zastosow ał 
się do jej woli. Zm niejszony dw ór połączył się z pocz­
tem  Z bigniew a i w  m ilczeniu  ruszy ł k u  Medyce.

Królow a przybyw szy tu , pow tórzyła m arszałko ­
wi, że dopóty tu  m ieszkać będzie, dopóki się z królem  
nie zobaczy. Jag iełło  m iał w krótce nadciągnąć, lecz 
m ożna było przewidzieć, iż zechce sp o tk an ia  z żoną 
u n ik n ąć  i od M edyki, dow iedziaw szy się o n iej, za­
wróci.

Radził więc m arszałek , aby raczej szukać Ja­
giełły  gdzieindziej. K rólow a się zgodzić n a  to nie- 
chciała.

Dano w reszcie wiedzieć, że k ró l przybyw a. M ar­
szałek zm uszony był w yjechać n a  jego spotkanie.

Z ostaw iony sam  sobie Jagiełło  przez ten  czas 
cały dręczył się tem , co uczynił, i tem  co dalej pozo­
staw ało  do czynienia. Potrzebow ał rady , k tó rej n ik t 
m u  dać nie mógł.

Gdy m arsza łek  w lasach  o m il k ilk a  od Medyki 
dopędził nareszcie Jag iełłę  n a  noclegu pod nam iotem , 
w śród dzikiego ostępu, z n iew ielką liczbą łowczych,, 
p rzeraził się jego zm ienioną, zdziczałą n iem al tw a­
rzą, do k tórej dobrodusznego u śm iechu  był naw y­
kłym .

Król p rzy ją ł go zim no, trw ożn ie p rzew idu jąc nie­
m iłą  rozm owę o królow ej. Zbigniew  chciał ,uniknąć 
w szelkiego tłum aczen ia  przy św iadkach. Zbyszek, 
b iskup  k rakow ski, nauczy ł ich  w szystk ich  śmiało 
postępow ać z Jag ie łłą  i  p raw dy  m u  nie ukryw ać. 
K ról n ie jeden  raz  byw ał tak  n a  b isk u p a  zagniew a­
nym , że go n a  oczy sobie dopuszczać n ie  pozw alał, a 
n aw et odgrażał się śm iercią  k arać , później jednak 
przychodziło ostygnięcie, rozw aga, sk rucha, bardzo 
często Jagiełło  sam  p rzep raszał i  przebaczenia się 
dom agał.

T ak  sam o i Zbigniew  z B rzezia przygotow anym  
był k ró la  do o p am iętan ia  się skłonić i choćby na 
gniew  narazić , s tan ąć  w  obronie królow ej. Z tw arzy 
jeno m ógł w yczytać Jagiełło, że m u  po tak iw ać nie 
będzie i n ie  pochw ali tego, co się stało.

Rozpoczął m arsza łek  od sp raw ozdan ia  swego po­
słann ictw a, w  n iem  już dając czuć, jak  było niespra- 
wiedliW em oddać n a  łu p  W itoldow ym  gniew om  sługi 
królow ej, uw ięzić kom orników , uczynić w rzaw ę i roz­
głos, gdy w ina by ła  niedow iedzioną i n iepraw do­
podobną.

Jag iełło  porw ał się tłum aczyć i gw ałtow nie na- 
staw ać. Nie u s tąp ił m arszałek .
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— K rólow a jest w  Medyce — rzek ł — i n ie ruszy  
się do K rakow a, dopóki n ie  zobaczy się z miłością, 
waszą.

— Ja  jej w idzieć n ie chcę! - -  zaw ołał Jagiełło.
— G w ałtem  ślę wywieźć n ie  da  — odparł Zbi­

gniew  — a  m a  słuszność, m iłościw y kró lu . W inniście 
ją  w ysłuchać. Może to być, aby oskarżonej tłum aczyć 
się n ie  było w olno? W ito ld  s ta ł się jej n ieprzy jacie­
lem dlatego, że m u  w jego zam ia rach  dopom agać nie 
chciała. On tę po tw arz ułożył i przysposobił.

W tem  k ró l p rzerw ał gniew nie.
— Nie chcę jej widzieć, słuchać n ie  chcę! W inną 

jest... w inną... nie m ówcie za nią!
— M iłościwy kró lu , ja  n ie za n ią, ale za w am i 

mówię — odezwał się Zbigniew. — M am  to przekona­
nie najm ocniejsze, iż jes t n iew inną  i niepoczciw ie o- 
szkalow aną. N ietylko ja, ale w szyscy urzędnicy  dwo­
ru , stać będą przy  królow ej, pośw iadczą za nią.

Przez k ró tk ą  chw ilę Jag iełło  dum ał, ale gniew  
wziął górę.

— Nie m ówcie m i przeciw  W itoldow i — zawo­
ła ł — orle oko m a, w zrok jego lepiej widzi, niż moje 
stare źrenice, bystrzejszy  on odem nie i od was.

— Cóż znaczy św iadectw o n ieprzy jaciela?! — 
rzekł m arszałek .

Król począł się burzyć i  rzucać.
— Nie w m aw iajc ie  mi, co m am  czynić... próżno! 

Nie chcę jej znać, żyć z n ią  n ie chcę... k to  m i ja  dał, 
nazad n iech bierze sobie, siostrzenicą jego jest...

M arszałek spojrzał ta k  śm iało  i z tak im  w yrzu­
tem  n a  k ró la , że gniew  jego uśm ierzył się przed po­
tęgą tego pogodnego w zroku.

Zamilkł i stał patrząc długo w ziemię.
— Niech się to raz  skończy — zawołał. — Pojadę 

do Medyki... n iech  powie co m a  n a  sw ą  obronę, ale 
nie będę jej w ierzył, bo nie mogę.

U derzył sil? w  pierś.
— Z drada jej życie m i skróci... W  grób m nie za­

pędzi ta  kobieta... Co rychle j chcę się Zbyć tego cię­
żaru... Nie... n ie  do K rakowa... odeślę ją  n a  Litw ę 
W itoldowi, abym  więcej n ie w idział i n ie  spotkał.

W  drodze dow iedział się k ró l z now em  oburze­
niem, że z kom orników  Sonki, ten  w łaśnie, do k tó ­
rego on żal m iał najw iększy, zd ra jca  H incza z Rogo­
wa, uszedł z trzem a inńem i.

Chociaż orszak m yśliw ski k ró la  n ie  był liczny, 
w ysłano z niego człow ieka z rozkazam i, aby n a  
w szystkie s trony  zbiegłych ścigać.

W  oczach Jag ie łły  w łaśn ie  ucieczka ich by ła  n a j­
większym dowodem, że się poczuw ali do zdrady. Gro­
ził im  śm iercią ,,gdyby się w  ręce jego dostali!

W  tak iem  usposobieniu  gniew ny i strw ożony 
przybył Jagiełło  do Medyki...

Zaledwie z k o n ia  zsiadłszy, n ie  chcąc zajść n a  
spoczynek do izb przygotow anych, s ta ry  kró l z po­
śpiechem, jakby  m u  ta  o stateczna ro zp raw a ciężyła 
wpadł, w prost do ko m n aty  królowhj. Z abełkotał coś 
niew yraźnie, jak  był zwykł, gdy się w zruszonym  czuł 
mocno. K rólow a p o stąp iła  kroków  kilka.

— Chcesz m nie bałam ucić jeszcze? — krzy­
knął. — Ja  w iem  w szystko! n ie chcę cię słuchać, w ra ­
caj skąd przybyłaś...

S p lą tał się, m ów iąc pośpiesznie. S onka s ta ła  n a  
pozór spokojna.

— A ni się m yślę bronić! — zaw ołała  nareszcie. - 
Z najdą się ludzie, co m nie obronią. Nie poniżę się do 
tego stopnia, abym  p rosiła  o litość i  tłu m aczy ła  się, 
gdy jestem  n iew inną. Są ludzie w ia ry  godni, pow a­
żni, k tórzy  m nie przeciw  niepoczciw ej zemście W ito l­
da, a tw ojej łatw ow ierności obronią,.. Nie jestem

pierw sza, k tó rą  ta  p o tw a rz . spotyka... Los Jad w ig i i  
A nny n ie  m ógł m nie m inąć... Spodziew ałam  się tego. 
O dgrażał się W ito ld  daw no!

Król ciągle poruszony i zm ięszany, zdaw ał się 
ty ch  słów nie słyszeć, m io ta ł się gniew ny ciągle.

.— Jedź, jedź się z n im  rozpraw  n a  Litwę... W styd  
m i i srom  uczyniłaś...

— Tyś go sam  rzucił n a  siebie — przerw a ła  k ró ­
lowa. — Ty! ty! ty! W inow ajcą jest tw o ja  dziecinna 
łatw ow ierność, n ie  ja. Śm iało ci w  oczy patrzę... śm ia­
ło m ówię! P rzekonasz się o n iew inności m ojej, ale ja  
krzyw dy mej, k rzyw dy m ojego dziecka... n igdy  ci n ie 
przebaczę!

Jag iełło  rzucił się szalonym  gniewem .
—- Milczeć — krzyknął. — W ezm ą n a  m ęk i tw oje 

pom ocnice, tw oich ulubieńców , w yda się zdrada. 
W iem  ja, że w am  kobietom  niepoczciw ym  słów  i łez 
n igdy  n ie  brak . Znam  was... w szystkieście tak ie!

Począł się przechadzać po izbie.
— Nie m ia łaś litości n a d  m ojem i siw em i w łosa­

m i i ja  jej m ieć nie będę. Precz... na  Litwę,
K rólow a słow a już w trącić  n ie m ogła, cofnęła się 

k ilk a  kroków  i s ta ła  z założonem i n a  p iersiach  rę­
kam i, jak  posąg b lada, n ieporuszona.

Ten spokój jej i dUma k ró la  zdaw ały  się jątrzyć... 
w yzyw ała go.

M ilczenie pogardliw e, w ejrzenie zimne, n ap e łn ia ­
ły  go trw ogą jakąś- zabobonną, obaw iał się podnieść 
oczów.

— Nie chcę słyszeć nic. Ju tro  n iech  cię odprow a­
dzą n a  Litwę.

To m ówiąc, sk ierow ał się k u  drzwiom . Zwrócił 
głowę, jak b y  się spodziew ał, że groźbą tą  zastraszy  
i zm usi ją  do pokory. Sonka nie d rgę ła  naw et! tłu m i­
ła  w  sobie ból, lecz już była n a  w szystko przygotow a- 

- ną, naw et n a  śm ierć.
Nie było to zapew ne sp raw ą w ypadku, że tegoż 

w ieczora, gdy k ró l się najm niej spodziew ał, n ad je ­
chał b iskup  k rakow ski.

Z tem  spokojnem  obliczem, k tó re  n igdy  ziem skiej 
n am iętności n ie  dało się u jąć  i m alow ało n iezachw ia­
n ą  pogodę tw arzy , Zbyszek w szedł w ieczorem  do 
kró la.

Z nalazł go n ie  gniew nym  już, ale przybitym , znę­
kanym , bolejącym . Z pośpiechem  chciał Jag iełło  w y­
spow iadać naprzód  w szystko przed sw ym  pasterzem , 
k tó ry  m u  u s ta  zam knął stanow czem :

— W iem  o w szystkiem , m iłościw y panie.
Spojrzeli sobie w  oczy; Jag iełło  n ie  w ytrzym ał

w zroku, upokorzony siad ł n a  ław ie.
— S tało się w ielk ie zle odezw ał się b iskup  

chłodno rr- po trzeba je  nap raw ić .
— Królow a ju tro  w yjedzie n a  L itw ę — odparł J a ­

giełło .,— O dsyłam  ją  W itoldow i.
— N apisaliście  w yrok  n a  siebie, n ie  n a .n ią  — od­

p arł Zbyszek powolnie. — M am  nadzie ję , że się; to po­
stanow ienie zm ieni.

   Nigdy! nigdy! — w y jąk n ą ł k ró l pośpiesznie.
— Z atem  i tego, którem iuście chcie li zapew nić 

koronę — rzek ł b isk u p  — należy  odesłać W ito ldow i i  
w yrzec się jej d la  w aszej krw i... S rom ota p adn ie  n a  
dziecinę, n a  w as, n a  to  kró lestw o w asze, a  srom ota 
n iezasłużona, k a ra  bez w iny, bo k ró low a je s t n ie ­
w inną!

Zerw ał się k ró l z gniew em  w ielkim .
— Jak to  n iew inną? Są dowody!
— Ż adnych  n iem a! — odparł śm iało b iskup. —W 

W idzia łem  ochm istrza  królow ej, m ęża n ieposzlako­
w anej czci, k tó ry  przysięgą gotów  je s t zupełną, nie-
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w inność spotw arzonej nieszczęśliw ej p an i stw ierdzić.
— Tak! — w ybuchnął Jagiełło. — U m iała  w as 

w szystk ich  u jąć  sobie, p rzebiegła n iew iasta . S łużyli 
jej n a  dworze wszyscy, zakryw ali.

B iskup  słuchał, n ie  przeryw ając, jak  n a jm n ie j­
szego ńie ukazu jąc  poruszenia, ja k  gdyby do w y ra­
zów zagniew anego p an a  n ie  przyw iązyw ał n a jm n ie j­
szej wagi. Dawszy nieco ochłonąć Jagielle, począł 
zwolna.

— N ikt lepiej n ie zna W ito lda  nadem nie . B an  jest- 
w ielk ich  przym iotów , ale gw ałtow ny i sam ow olny. 
Solą w oku by ła  m u  ta  królow a, k tó ra  n ie  chcia ła  
być jego służebnicą. Pom nijcie, m iłościw y panie, iż 
n ie  p ierw szy on w am  g w ałt zadaje. Od innych  m yśm y 
cię s ta ra li  się ochronić, a  od tego też jest obowiąz­
k iem  naszym  bronić cię. Są n iepow etow ane już szko­
dy, lecz czas jeszcze choć ostatecznej srom ooie za- 
pobiedz.

Król m ruczał n iew yraźnie, ale n i e ' odpow iadał . 
b iskupow i i w  oczy m u n ie  śm iał spojrzeć, burzył się 
jeszcze w  sobie i nag le  pow stał.

— Nie m ówię już nic, gdy m i w  sp raw ach  p ań ­
stw a sw oją wolę narzucacie , w y i in n i odezw ał się — 
ale to  domowe są  m oje rzeczy, w tych  ja  panem ; słu ­
chać nie będę nikogo... Uczynię, co zechcę.

— Ja, jako  k ap łan  i stróż sum ien ia  odzyw am  się 
do w as — rzekł Zbyszek. — Sam i będziecie żałow ać 
poryw czości w aszej i u ległości W itoldow i. K rólow a 
jest n iew inna, lecz gdyby n aw et is to tn ie  w in a  cię­
żyła n a  n iej, o jcu rodziny  i kró low i p rzysta łoby  ją  
przed naro d em  osłonić d la  czci dom u, a  n ie czynić 
ją  jaw ną. N a Boga...

C hciał m ówić, Jagiełło  m u  p rzerw ał porywczo.
— Nie m ówcie o tem , proszę, dosyć m am  u tra ­

pienia.
N a tem  skończyła się rozm ow a z biskupem , k tó ­

ra , choć się zdaw ała  bezskuteczną, w iedzia ł O leśni­
cki, iż zostaw iony sam  sobie król pod w pływ em  jej 
może zm ięknąć. T rzeba m u  było dać czas do roz­
m ysłu.

(D alszy c iąg  n a s tąp i) .

Zatopiona ziemia.
N iejeden z naszych Czytelników w drodze do 

A m eryki lub podczas pow ro tu  z niej przejeżdżał przez 
o lbrzym i ocean A tlan tyck i i podziw iał te  olbrzym ie 
m asy  wód, jak ie  ro zp ru w ała  p ierś  wiozącego go okrę­
tu . Lecz an i n a  m yśl m u  nie przyszło, że w m iejscach  
tych, gdzie obetn ie  p rzew ala ją  się bałw any  wodne, 
gdzie ty siące  okrętów  kąp ie  się w spienionej wodzie 
m orskiego olbrzym a, by ła  ongiś ta k a  sam a ziem ia, 
jak  ta, po k tórej m y s tąp am y  i na  k tó rej pola nasze 
zasiew am y i orzem y. Z iem ię tę nazw ano dziś A tlan ­
ty d ą ; jak  ona się nazyw ała wówczas, gdy is tn ia ła , 
niew iadom o.

Istn ien ie  A tlan tydy  uw ażano do n iedaw na za baśń  
jakąś, za legendę, do k tó rej nie m ożna było p rzyw ią­
zywać większego znaczenia. A jednak  obecnie badacze 
przeszłości stw ierdzają , że ta k a  część św ia ta  niegdyś 
is tn ia ła .

T ak i ląd  is tn ia ł i był zam ieszkały  przez ludność
0 w ysokiej k u ltu rze ; ląd  ten  był w strząsan y  w ulka- 
n icznem i k a ta s tro fam i stokroć potężniejszem i od h i­
storycznie nam  znanych. K atastrofy , trzęsien ia  ziem i
1 zap ad an ia  się lądów  w rozd arty ch  p asach  pęknięć 
sko rupy  ziem skiej, w zdłuż w schodniego brzegu Azji, 
zachodniego brzegu  A m eryki — dalej — rozsypana 
m nogość wysp m iędzy A zją a  A u stra lją  — to ślady 
tych  przyrodniczych  rew olucyj.

Ale i daw nie jsi uczeni w sw ych p ism ach  s tw ier­
dzali is tn ien ie  ongiś takiego lądu. Oto jeden z nich, 
P la ton , pisał, że na  zachód od cieśniny G ibrd ltarsk ie j 
rozciąga się o lbrzym ia w yspa oddzielona od ląd u  licz- 
nem i m ałem i w yspam i — zam ieszkuje ją  naród  wo­
jowniczy, rządzony przez potężnych królów . A tlan- 
tydzi posiedli w iele um iejętności, byli bardzo liczni, 
a  ich  przedsiębiorczość i odw aga w iodły do w ojen 
zdobywczych, k tó re  doprow adziły  do podboju m orza 
Śródziem nego. I k to  wie ? czyby i G recja nie poszła 
w jarzm o A tlantydów , gdyby nie s trasz liw a k a ta s tro ­
fa, k tó ra  pochłonęła cały ląd  i za top iła  w -wezbraniu 
fa l w alczące w ojska.

Ażeby stw ierdzić, czy rzeczyw iście m ógł n a  tem  
m iejscu, gdzie dziś rozlew a się ocean A tlan tyck i, is t­
nieć jak iko lw iek  ląd, w a r to 1 p rzypatrzeć się n a  dno 
oceanu. Otóż dno to jest bardzo nierów ne, środkow a 
część w znosi się jako  d ługi grzbiet w kształc ie  li­

te ry  „S“ od północy k u  południow i. Po obu jego stro ­
nach  zap ad a ją  ko tlin y  n a  6.000 m. głęboko, podczas 
gdy sam  grzbiet leży ty lko 1000 m. pod poziom em  
m orza. G rzbiet otoczońy jest w całej długości rzędem  
w ulkan icznych  wysp. I rzecz n iezm iern ie  ciekaw a, że 
z w ykopalisk  A m eryki Środkow ej w ydobyto m nó­
stwo przedm iotów  zabytków  sztuk i i k u ltu ry  podob­
nych  zupełnie do w ykopalisk  E gip tu . W  r. 1912 ogło­
s iła  p ra sa  am ery k ań sk a , że w nuk  słynnego archeo­
loga, S zliem ana w zbiorach swego dz iadka  posiada 
w ielką wazę z bronzu, n a  k tórej m a  być nap is  „od 
K ronosa K róla A tlan tydy". Szliem an m ia ł być w po­
s iad an iu  „papyrusa", k tó ry  m ieścił opis k u ltu ry  
A tlan tydy , oraz da ty  w ykazujące początek  egipskiej 
k u ltu ry  n a  16.000 la t przed  C hrystusem . Z resztą  resz t­
k i w ysokiej cyw ilizacji zna jdu jem y rozsiane wokół 
k o tlin y  oceanu A tlantyckiego, a  cyw ilizacja ta  s ta ła  
n a  w ysokim  stopn iu  rozw oju.

Dziś nie u lega już w ątpliw ości, że A tlan ty d a  is t­
n iała . W  zam ierzchłej przeszłości ok resu  trzeciorzęd­
nego rozciągał się ląd  od. E u ropy  do A m eryki, ka tak - 
k lizm y przyrodnicze rozbija ły  go w od łam y i zw olna 
p och łan ia ły  je fale oceanu (w czasach obecnych po­
ch łan ian a  jest obecnie Wyspa H elgóland, m oże to cze­
kać i Japonję i arch ip e lag  w łoski). P ozosta ła  by ła jesz­
cze o lbrzym ia w yspa, o k tó rej w spom ina P la to , w yspa 
A tlan tydy  i tę zatopiły  w końcu  fale w trzęsien iu  zie­
m i i eksplozjach w ulkanicznych . W ieści o A tlan ty ­
dzie m ogły być podane „przez pozostałych nielicznych 
św iadków  katastro fy .

I ta k  z m gieł, b aśn i i podań  w y łan ia  się niespo­
dziew ana rzeczyw istość is tn ien ia  niegdyś ro d u  czło­
wieczego o w ysokiej k u ltu rze  n a  olbrzym im  lądzie, 
będącym  dziś dnem  oceanu.

Gdy dziecię się uśmiecha...
Gdy dziecię się uśmiecha,
Śmieje się cały świat,
Jaśniej się robi w  życiu,
Bo dziecku każdy rad...

Więc nie mąć szczęścia m ałym , 
Świetlanych nie psuj złud...
Niechaj wciąż na twarzyczkach 
Błyszczy uśmiechu cud.

Aleksandra M.
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Z chłopam i to n ijak  pokurać  nie m ożna. Chces 
ty  tak , to on inacy, chces ty  inacy, to jem u  się za- 
bazy tak . I ta k  cięgiem. U śm ichnies się do niego pó 
ka to licku , to on zaraz ci odw yrknie: „Cem u bestyjo  
zęby scyrzys, jak  m akolągw a!" Nie uśm iejes się do 
niego, to ci zaraz w yrkn ie: „Cenruś m ałpo spuściła  
trąbę , jak  pies ogon!" Z agadas do jakiego źgaca, k tó ry  
ci pod nogi podlizie, to ten  niby tw ój, so się k u  sobie 
m acie, zaraz n a  ciebie z jad ack ą  wsiądzie, ze ty  la  
w szyćkich jednako  jęzorem  obracas. Nie będzies z im  
sem i gadała , ino z tw ojem , to ten  tw ój zjeździ cię za 
to, ze w u sach  cięgiem  dziurę w iercis. P róbu j z Chło­
pem  n a  w szyćkie boki, to jem u  przeciez zaw se bę­
dzie źle.

A nie m ów ię tego n a  w ia tr, ino n a  p raw dziw ą 
praw dę, i nie m ów ię o n ik im  innym  ino o M aćku, 
boć przecie w iadom o, ze jak i jeden  M aciek, tak ie  
w szyćkie M aćki. Ot i w zesłą niedzielę m ój M aciek 
w łaz n a  m /iie z gębą za to, ze m i jak iś  d rużba z P ła zy  
p rzysła ł n a  w ianek  złotego. W ścik  się M aciek o to  
i pad a : Po ja k ą  ci cholerę w ianek! Jageś go miała* 
to  ci nie zaw adzał i* do tąd  w yćciw iałaś, jaz ci p rze­
pad ł n a  am en, a  te raz  zachciw a ci się śtucnego  i zło- 
tebyś zbierała! Dawaj no, daw aj, co ci poćciarz p rzy­
niósł, bo juz ja  będę lepiej w iedział, co z p in iądzm i 
zrobić!

I choć p rzem aglow ałam  go m aglow nicą po łbie 
ś ty ry  razy, to n ijak  go przekonać nie m ogłam , póki 
sam  M aciek poćciw ina nie dostał n a  go larza od je­
dnej dzieuchy ze Scakow y dw a złote. W tedy dopiro 
zm ięk i p ad a : W is K aśka, jak  m a być spraw iedliw ie, 
to n iech  będzie spraw iedliw ie! Ja k  ty  co dostanie? 
n a  swój zach lastariy  w ianek, to się dzielw a oboje n a  
pół, a  jak  ja  co dostanę, to  i tobie m oże k iedy  co z te ­
go obiecam !

W  p irsy  chw ili ta  jego w ielga m iłość k u  m nie 
bardzo m i się u w id zia ła  i juz m ia łam  ze sm a tk i zło­
tego w yciągnąć i ućciw ie się n iem  z M aćkiem  podzie­
lić. Podobał m i się ta k i in te res tem bardziej, ze wiem , 
iz chłopy są  la  siebie so lidarn ie jsi i M aciek więcej 
będzie mógł, ćy to n a  golarza, cy n a  capkę, cy n a  
p o rtcę ta  zebrać, aniżeli ja  n a  sw oją cnotę, k tó ra , co 
zreśtą  w szyćkiem  we w si w iadom o, an i jednego gro­
sa  nie w arta . Ale gdym  m ia ła  juz, juz... to m i się 
przypom niało , ze M aciek całk iem  nie m ów ił o dziele­
n iu  się sw ojem i dochodam i, ino o obiecaniu. A w ia­
domo, co to są te obiecyw ania, i jakby  nie one, toby 
o połowę było ludzi m niej n a  świecie. Schow ałam  
przeto  swojego złotego do siódm ej spódnicy i będę w i­
dzieć, kto  z n as  lepiej n a  tem  w yjdzie. W idzi m i się, 
ze ja, bo jak  chłopy ze sobą trzym ają , to i m y dzieuchy 
się nie dam y, bo wy wszyćkie, jak  jedna, będziecie 
złociaki przysyłać, a  ja  jedna od w szyćkich będę b ra ­
ła  i chow ała. A ze n as jes t pono siedem  razy  ty le co 
chłopów, więc n a  każdego złociaka dostanego przez

M aćka, ja  ich  będę m ia ła  siedem . I cieką w am , k to  
n a  tem  lepiej w yjdzie?

A zreśtą  ja  nie o rgan ista , to nie przebieram ! Bę­
dzie złoty, to schow am  złotego, a  nie będzie złotego, 
ino grose, to schow am  i grose, bo n a  chow anie, to  
wszyćko jedno, co ta  jest, byle ino było. A i M aciek 
tez nie n azb ira  m iljonów , bo po p irse  jesce „Rola" ni 
m a m iljona eytelników , a  po drug ie przecie nie kuzden 
będzie przysy ła ł tak iem u  kołtunow i, jak  M aciek. Je­
stem  naw et pew na, ze n iejeden  źgac, k tó rem u  n a  mo- 
jem  w ian k u  zalezy, nie M aćkowi, ale m nie hopy na- 
deśle. A przecie w iadom o, ze są  jesce n a  św iecie lu ­
dzie ućciw i, k tó rzy  n a  niew inność kobiecą okropnie 
uw ażają.
□□paDDOnDDDD□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

M odlitw a  za. Polskę.
Boże daj Polsce zawsze jasną dolę.Pomnażaj sławę, szczęście i dostatek.Błogosław słońcem i Swą rosą rolę, .I prace ojców i boleści matek.Przed Twe ołtarze wznosim kornie dłonie. Niech wiara, miłość w naszych sercach płonie, Niech nas od złego na zawsze zachowa Polska Królowa, Polska Królowa!

Boże daj Polsce dostatku wszelkiego,A naszą wolę nagnij ku swej woli,Wojsku daj męstwo Jana Sobieskiego.Choć naród polski od ducha niewoli,Przed Twe ołtarze chylim kornie czoła, Niech Twoją wolę naród spełnić zdoła, Niech nas od złego w tem życiu zachowa Polska Królowa. Polska Królowa !
Boże, daj Polsce wciąż niezłomną wiarę, Wojsko waleczne, sprawiedliwe sądy — Przyjm każdą od nas serdeczną ofiarę, Odrzucaj od nas hen szatańskie prądy.Przed Twe ołtarze wiedzie nas otucha, Wspieraj nas. Panie, światłem Swego Ducha, W serca wiej miłość, mądrość w każde słowo, Polska Królowo, Polska Królowo!

Boże daj Polsce słoneczną pogodę,Niech burze, gromy, omijają wioski,We wszystkie serca zaszczep świętą zgodę. Błogosław w pracy i ostudzaj troski.Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,Niech cała Polska wierną Ci zostanie. Przemów, błagamy, za swym ludem słowo, Polska Królowo, Polska Królowo!
My przysięgamy przed Twoim obliczem,
Ąe będziem Bogu zawsze służyć stale,Że będziem serca karmić świętem Zniczem,A wrogom stawać do czoła zuchwale.Przed twe ołtarze zanosim prośby swoje,O Królu Chryste, przyjdź królestwo Twoje, Niech Polska szatę znów przywdzieje nową Polska Królowo, Polska Królowo!

Józef Kapuściński.
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Prawdziwe szczęście.
Zdarzenie prawdziwe.

Gdy człowiekowi szczęście sprzyja, gdy wszystkie 
jego zam ierzenia spełniają się niem al m om entalnie,, 
wówczas nie myśli on o przyszłości, nie zastanaw ia 
się, co dalej będzie, \ale żyje tylko teraźniejszością 
i chwyta uciechy dnia dzisiejszego, nie patrząc, co bę­
dzie jutro. Dopiero, gdy grom uderzy jeden i drugi, 
czarna rozpacz obejm uje takiego i spacza nieraz jego 
życie bezpowrotnie.

T ak było z Szymonem Dudą. Ożenił się młodo, 
z dziewcsyną zamożną, a m ałżeństwo to pobłogosła­
wił Pan Bóg czworgiem dziatek. Dudowie żyli szczę­
śliwie, przysparzając zapobiegliwą p racą  jeszcze wię­
cej m ajątku, szanowani przez sąsiadów. Czy to chrzci­
ny, czy wesele, nigdy tam  Dudów nie brakło, gdyż 
prosili ich wszyscy, albowiem było wiadom em , że Du­
dowie nigdy w ta lach  razach  nie przychodzili z próż­
nymi rękami.

Lecz nic niem a trw ałego na  świecie. I szczęście 
człowieka, choćby ono było największe, kiedyś prze­
minąć może, aby już nigdy nie powrócić. Niestety za­
pominają o tem  nieraz ludzie i gdy to szczęście z cza­
sem uleci, b rak  jego daje się jeszcze bardziej odczu­
wać, jak  gdyby go nigdy przedtem  nie było. Zapomnieli 
o tej prawdzie Dudowie i dlatego też dalsze wypadki, 
jakie wypełniły ich życie, niem al nie doprowadziły ich 
do zatracenia. Mając dostatki i pozorną szczęśliwość, 
zapomnieli o tem, co w  życiu człowieka powinno być 
najważniejsze : zapomnieli o Bogu.

W praw dzie nie czynili nic coby im m ożna było za­
rzucić jako  rzecz niehonorow ą. Nie kradli, nie obma- 
wiali, nie byli pijakam i, w ży c iu  małżeńskiem  nikt nic 
niewłaściwego nie mógł im zarzucić, ale i to było 
wszystko. Bo choć dla oka ludzkiego chodzili do ko­
ścioła, to będąc w nim, byli tam  tylko obecni ciałem, 
a dueh ich był przy uciechach i dostatkach, jakich  
im w życiu nigdy nie brakowało.

Ludzie zazdrościli im  szczęścia i oni sami czuli 
się szczęśliwi i w przekonaniu tem żyli lat kilkanaście.

Dopiero, gdy dzieci, dwóch synów i dwie córki, 
podrastały, przekonali się, że to szczęście ich było 
zwodnicze. Dzieci, w ychow ane bez głębokiej religijno­
ści, poczęły powoli, jak  to mówią, schodzić na  psy. 
Najstarsza córka dała się zbałam ucić jakiem uś pani- 
ćzykowi z pobliskiego m iasta tak, że naw et palcam i 
ją  wytykano i nie m ogła się we wsi pokazać. Druga 
nie była lepszą. W yszła wprawdzie za mąż za jak ie­
goś pijaczynę i sam a się rozpiła, kończąc swoje życie 
tragiczną śm iercią w  nu rtach  rzeki płynącej wśród 
rodzinnej wsi. W padła do wody, w racając po pijane­
mu z karczm y do domu.

Nie lepszy los spotkał i synów. Ci, lubiąc zaba- 
wy i pijatyki, a nie m ając grosza, którego im ojciec 
nie dawał, poczęli próbow ać żyć z własnego przem y­
słu, kradnąc, co i gdzie się dało. Młodszy z n ich za 
zabójstwo został skazany na długoletnie więzienie, 
starszy poszedł jeszcze dalej, gdyż dopuścił się m or­
derstwa, za które został śm iercią ukarany.

Matka tych nieszczęśliwych dzieci, a żona Szymo­
na tak  przejęła się tem i wypadktmri, że w sile w ieku 
przeniosła się na mogiłki, Szymon zaś pozostał sam  
jeden jak  palec opuszczony przez w łasną rodzinę, za­
pomniany przez sąsiadów. Ale i w  takiem  straszrfem 
położeniu nie zwrócił się tam, skąd mógł się p raw ­
dziwego ratunku  spodziewać, to jes t do Boga, ale za­
czął przemyśliwać, jakby  te swoje cierpienia skrócić,

coby uczynić, aby więcej ludzie na niego z politow a­
niem  nie spoglądali.

Myślał długo i w zdragał się przed ' w ykonaniem  
tego, co wymyślił. Ale przyszedł wreszcie czas, że myśl 
ta  utrw aliła się w nim i była bliską wykonania. Po­
stanowił powiesić się. Gdy raz powziął takie postano­
wienie, z w ykonaniem  go nie zwłóczył długo. W ziął 
silny powróz, udał się do pobliskiego gaju, zarzucił 
pętlę na gałąź i już miał głowę kłaść w zwoje tw ar­
dego sznura, gdy na jego szczęście, niewiadom o skąd, 
zjawił się miejscowy ksiądz pioboszcz. Spostrzegł go 
przed dokonaniem  samobójczego czynu zawstydzony 
Szymon. Udał, że chce nałam ać gałęzi i przyw itał się 
z księdzem. Ksiądz jednak  domyślił się zam iarów  Szy­
m ona i delikatnie nakłonił go do pow rotu do domu.

Gdy się znaleźli w izdebce Szymona, Duda siadł 
ciężko na stojącem  pośrodku krześle, a łzy rzęsiste 
spłynęły z jego oczu. Ksiądz nie baw ił się w długie 
m orały, w skazał jedynie na obraz Najświętszej Marji 
Panny i przem ówił łagodnie :

— Pomyślcie Szymonie co chcieliście uczynić. 
Oto do ty lu  nieszczęść, jak ie  was spotkały, zam ierza­
liście dorzucić jeszcze jedno, i to największe, powie­
rzając swą duszę dobrowolnie na całą w ieczność pie­
kłu i szatanowi. A przecież ra tunek  taki łatw y ! Nie 
masz bowiem  lak ciężkiego położenia, z któregoby Pan 
nie potrafił człowieka wyprowadzić. T rzeba się tylko 
do Niego zwrócić i Jem u zaufać.

Na żyzną glebę padły słow a kapłana. Szymon nie 
myślał' więcej o sam obójstwie, a;e z całą ufnością zw ró­
cił się do P ana nad Pany i choć dotknęło go tyle 
ciosów, dopiero w ówczas czuł się szczęśliwy.

Pow iada przysłowie: »Dobry przykład cuda działa!« 
T ak  było i w tym  w ypadku. Córka Szymona, w idząc 
jego pobożne i cnotliwe życie, zawróciła z drogi zepsucia, 
po kilkuletniej nieobecności przybyła do dom u i pom a­
gała m u w  jego ciężkiej pracy, ą naw et syn zabójca, 
gdy odpokutow ał karę, stał się innym człowiekiem.
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(Ciąg dalszy).

18. Bez drogi.
D nia następnego dw aj przy jaciele  o świcie w yru ­

szyli w  dalszą drogę. D rzew a i k rzak i zupełnie były 
już znikły  im  z oczu, gdy  około po łu d n ia  u jrze li przed 
sobą niezm ierzoną, p ła sk ą  rów ninę, n a  k tó re j jednak  
rozsypane były m ałe pogórki, w reg u la rn y ch  o d stę ­
pach  od siebie leżące.

— Jakże to dziw nie w ygląda! — zaw ołał Dik. — 
P atrz , Cezarze, m ożnaby sądzić, że te w zgórki sztucz­
nie są usypane.

— Bo też ta k  jest rzeczyw iście — odpow iedział 
Cezar — w idzim y tu  w ioskę piesków  łąkow ych. Małe 
te  zw ierzątka, do rodziny w iew iórkow atych  należące, 
m a ją  głos podobny nieco do szczekania psa, skąd  n a ­
zwa ich pochodzi.

N iem ały to był k łopo t d la  naszych  wędrowców, że 
tu  n a  stepie, całkow icie drzew  pozbaw ionym , nie m o­
gli staw iać  drogowskazów , jak  m ów ił Cezar, i zapew ­
nić sobie sposobu odszukan ia  pow rotnej drogi, a  n a  
tych  obszarach niezm ierzonych, jed n o sta jn ie  pokry­
ty ch  traw ą, najdośw iadezeńszy Wędrowiec łatw o za­
błądzić może. Ta m yśl tak  ich  zaniepokoiła, że po­
w tórn ie  naradzać  się zaczęli, czy w ędrow ać dalej, czy 
niezw łocznie pow racać. I chociaż gorące p rag n ien ia  
D ika dotychczas się n ie spełniły , n ie n ap o tk a li bo­
w iem  an i s tad a  żubrów, an i dzikich  koni, po głęb­
szym  nam yśle stan ę ło  n a  tem , aby pow racać. Cezar 
m iał nadzie ję, że teraz  jeszcze tra f i z ła tw ością  do 
swoich drogowskazów.

N iestety! n ad z ie ja  ta  zaw iodła go ty m  razem . Po 
całodziennej w ędrów ce chłopcy n a s i  U jrze li się w  o- 
kolicy całk iem  nieznanej, niepodobnej do ty ch  
w szystkich, k tó re  przebyw ali dotąd. P rzed  n im i cią­
gnęły  się w zgórza w yniosłe, poprzećzynane głęboki­
m i w ąw ozam i; tak  jak  i w szędzie i tu  jednak  b rak ło  
zupełnie drzew  i krzewów, przed oczym a rozciągały  
się przestrzen ie porośnięte tylko tra w ą  stepow ą. Znu­
żeni d rogą i upałem  w ędrow cy n as i dotkliw ie pczu- 
w ać zaczęli b rak  wody, a  pom im o n a js ta ran n ie jszy ch  
poszukiw ań, nigdzie n ie  m ogli odkryć żadnego jej 
śladu. Już m rok rozpostarł się n ad  ziem ią, gdy sp ra ­
gnien i chłopcy, k u  swej w ielkiej radości u jrze li n a  
kam iennej wyżynce k ilk a  krzaków  melonów. Cezar 
znał dobrze duże k u lis te  ich owoce, w ypełnione wo­
dn istym  sokiem , k tó re  często w  okolicach pozbaw io­
ny ch  w ody praw dziw em  są  dobrodziejstw em  d la  za­
b łąkanych  wędrowców. Dwaj chłopcy ściąw szy k ilk a  
ty ch  owoców, u g asili ich sokiem  palące pragnienie, 
m usie li jednak  pójść spać bez wieczerzy, gdyż tego 
dn ia  nic nie upolow ali, oprócz p ieska łąkowego.

D nia następnego o świcie ru szy li w  dalszą dro­
gę, —- a  sm u tn a  to  by ła w ędrów ka bez celu, bo już nie 
m ogli w ątpić, że zabłądzili w  pustyn i. Około dziesią­
te j rano , gdy up ał się w zm agał i nogi u staw ać im  po­
czynały, z radością  spostrzegli w  oddalen iu  g rom ad­
kę drzew. Spodziew ali się n ap o tk ać  tam  także i wodę, 
co też się i spełn iło ; doszedłszy do owej kępy p ięknych  
orzechów „hickory", u jrze li m ałe, lecz czystą i  św ieżą 
w odą try sk a jące  źródełko. Zaspokoiw szy p ragnienie, 
w ędrow cy n as i postanow ili resztę d n ia  i noc spędzić 
w  tem  p ięknem  ustron iu .

— N apiliśm y się w ybornej wody — rzekł Cezar — 
te ra z  idzie o to, aby  głód zaspokoić; może w  tym  g a i­
k u  i n a  to znajdzie się rad a . P ew ny jestem , że n ie je­
dno zwierzę stepow e przychodzi pić w odę u  tego źró­
dełka.

Tym czasem  obaj rozciągnęli się w ygodnie n a  t r a ­
w ie i w ypoczyw ali w  cieniu. Zaledw ie jed n ak  chw ilkę 
poleżeli, gdy znów zerw ali się n a  rów ne nogi. Z w iel­
kiego odalen ia  dało się słyszeć poszczekiw anie i wy­
cie licznych zw ierząt; staw ało  się coraz w yraźniejsze, 
w idocznie zw ierzęta zbliżały się w  tę  stronę.

— To w ilk i stepow e — w yjaśn ił Cezar — co im  
się stać m ogło? To ża rłok i w iecznie zgłodniałe m u ­
szą gonić jak ieś zwierzę, praw dopodobnie zranionego 
żubra. B ardzo być może, że n am  tu  zdobycz napędzą, 
bo zm ierzają  w  tę  stronę; u k ry jm y  się te raz  n a  drze­
w ach, ażeby ich n ie  spłoszyć.

Obaj chłopcy w d rap a li się n a  drzewo i s ta ran n ie  
u k ry li pośród liśc iastych  gałęzi.

• P atrz , patrz , co ta m  może być za zw ierzę? — 
w ołał już po chw ili Dik, w yciągając rękę w  stronę, z 
k tó re j coraz to głośniej u jad an ie  w ilków  się odzy­
wało.

— Mów ciszej — odrzekł Cezar —■ to antylopa, 
błędne stw orzenie m usi być chore albo ran ione, ledwo 
n ogam i włóczy.

A ntylopa zbliżała  się coraz więcej. Zgłodniali n a ­
si w ędrow cy z w ielkiem  zajęciem  śledzili ru ch y  ucie­
k a jące j an ty lopy; zw raca ła  się w yraźn ie w  stronę 
źródełka, a  zg ra ja  w ilków  p raw ie  następ o w ała  jej na 
pięty.

— Już ją  m am  — szepnął Cezar; w ypalił, an ty lo ­
p a  p ad ła  m artw a  pod sam em  praw ie  drzewem . W ilki 
za trzym ały  się zdziwione, a  po chw ili uciekać zaczęły.

Młodzi m yśliw cy spuścili się z drzew a, i przyw o­
ła li psa, k tó ry  zresztą  jed n ak  n ie  okazyw ał n a jm n ie j­
szej ochoty zad zieran ia  z w ilk am i i n a  k ro k  n ie  od­
stępow ał Dika. T rzeba było jak  najp rędzej zabezpie­
czyć m ięso an ty lopy  od now ego n ap ad u , gdyż w ilki 
w idocznie czekały ty lko  n a  sposobność,po tem u. Zale­
dwie się z tą  rob o tą  za ła tw ili, gdy Cezar znów by- 
strem  uchem  dosłyszał jak ieś oddalone odgłosy i 
śpiesznie się położył* p rzy k ład ając  ucho do ziemi. 
Gdy pow stał, tw arz  jego w y raża ła  w ielk ie zadowo­
lenie.

— D oczekaliśm y się nakoniec! — m ów ił z uśm ie­
chem. — Stado baw ołów  się zbliża! A jak  się w  porę 
w ybrały! N iem ałe to d la  n as  szczęście, że możemy 
schronić się n a  drzew a, inaczej, k to  wie, czy nie roz­
d ep tałyby  nas, jak  m uchy.

Cezar z szybkością s trza ły  poskoczył n a  drzewo, 
dając  tow arzyszow i rę k ą  znak, aby pozostał n a  dole; 
poczem  w  m gnien iu  oka p raw ie  spuścił się z takąż 
sam ą szybkością, w ołając z przerażeniem :

— O Boże! pożar n a  stepie! Ogrom ne płom ienie 
unoszą sią  wszędzie w  górę, s trasz liw e obłoki dym u 
pędzą prosto w  tę  stronę. Ż ubry  u c iek a ją  przed po­
żarem . D iku, rozpala jm y  ogień jak  najp rędzej, od te­
go pośpiechu  życie nasze zależy!

I m urzyn  rzucił się, jalk szalony, do zb ieran ia  su­
chych gałęzi; w yryw ał pęk i traw y, zap ala ł to w szyst­
ko i ro zk ład ał naokoło  kępy  drzew, tw orząc k rą g  ob­
szerny, k tó ry  w  p arę  chw il żyw ym  ogniem  zapłonął. 
Tym  sposobęm  dokoła drzew  u tw orzył się te raz  krąg, 
n a  k tó ry m  tra w a  całkow icie by ła  w ypalona; od ziemi 
nagiej i ogołoconej z roślinności buchało  w praw dzie 
strasz liw e gorąco, lecz płom ienie znik ły ; naw et dym 
już się n ie unosił n ad  ty m  pasem . Dik zrozum iał, o co 
m urzynow i chodzi: pożar n ie  m ógł objąć tego miej-
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.sca, gdzie całkow icie b rak ło  m a te r ja łu  do podsycenia 
ognia, — był to n ie jako  pas ochronny.

— N a drzewo, czem prędzej n a  drzewo! Żubry! — 
w ykrzyknął nag le  m urzyn  i ciągnąc tow arzysza za so­
bą, spiesznie w d rap a ł się  n a  jedno  z najw iększych  
•drzew. P sa  pozostaw ić m usie li w łasnem u  przem ysło­
wi; roztropne zw ierzę ja k  gdyby pojęło położenie, po­
łożyło się u  stóp  potężnego p n ia  i leżało tam  spo­
kojnie.

Tym czasem  coraz bliżej daw ał się słyszeć ten ten t, 
do grom u podobny i  z iem ia poczęła drżeć pod k opy ta­
mi b iegnących szalonym  pędem  żubrów. Już  m ożna 
było dojrzeć w  oddalen iu  przednie straże  stada. 0- 
gień, rozpalony przez m łodych wędrowców, p łonął 
ciągle; w ia tr  pędził go coraz dalej i żubry  u jrza ły  n ie­
spodzianie n a  swej drodze d ru g i pożar. W zięte tym  
sposobem we dw a ognie, zaw aha ły  się przez chw ilę; 
potem stado  rozdzieliło się; jed n a  połow a zw róciła się 
na praw o, d ru g a  n a  lewo, om ija jąc  koło ogniste. Łeb 
przy łbie, w ścieśnionych szeregach, z podniesionym i 
w  górę ogonam i, żubry  przelecia ły  jak  h u ra g a n  po 
obu stronach  kępy  drzew. N iejeden pad ł po drodze i 
n ie  podniósł się więcej, bo re sz ta  przebiegła po n im  i 
zdeptała go kopytam i. Stado było ta k  liczne, że z 
kw adrans ta k  płynęło, jak  rzeka; w reszcie zaczęło się 
przerzedzać, lecz jeszcze przez czas jak iś  p rzebiegały  
pojedynczo zapóźnione słabsze zw ierzęta. Jedno z ta ­
kich zbliżyło się n a  odległość s trz a łu  do kry jów ki n a ­
szych wędrowców .

— Będziem y m ieli znow u zapas m ięsa  — rzekł 
■Cezar i celnym  strza łem  pow alił n a  m iejscu  żubra, 
który i tak  już w yglądał bardzo osłabiony...

Zaledwie stado  żubrów  znikło z oczu m łodzień­
ców, gdy otoczyły ich  ta k  gęste obłoki dym u, że z t ru ­
dnością oddychać mogli. Obraz, k tó ry  m ieli p rzed o- 
czyma, posiadał tak ą  n ied a jącą  się opisać grozę, iż 
wędrowcy nasi, jakko lw iek  zupełn ie bezpieczni w 
swojem schronien iu , n ie m ogli pokonać uczucia  prze­
rażenia i trw ogi. Z am ęt ten  nie trw a ł jed n ak  długo; 
w krótce po upływ ie pół godziny w szystko się uciszyło 
i  w pow ietrzu  pow iało tchn ien ie  orzeźw iającego w ie­
trzyka.

Młodzi n a s i w ędrow cy s ta ra li  się skrócić sobie 
■czas rozmową, gdyż jeszcze n ie m ieli odw agi w ychy­
lić się ze swego schronien ia . Po upływ ie godziny je- 

' dnak  m ogli już bezpiecznie dostać się do żu b ra  zabi­
tego przez C ezara; był to zw ierz olbrzym i i m usia ł 

' mieć siłę niepospolitą , to też dziw nem  się w ydało 
m urzynow i, że pozostał w  tyle za stadem . Z dejm ując 
z niego skórę, m yśliw cy spostrzeg li pod ło p a tk ą  żu­
bra ran ę  głęboką, w yraźn ie  pochodzącą od ku li, — a 
nie była to k u la  Cezara, bo ta  tra f iła  p ro sto  w  oko i 
przebiła czaszkę.

— Toż sam o, co z an ty lopą — rzek ł m urzyn  — 
m am y now y dowód obecności ludzi w  tej okolicy. Je ­
żeli tó ludzie biali, dałby  Bóg, abyśm y się z n im i spot­
kali, — jeżeli czerwone skóry, n iech  n as O patrzność 
od tego uchow a. P raw dopodobnie jed n ak  m uszą to 
być b iali m yśliw cy, gdyż In d jan ie  zazwyczaj do polo- 
wani aużyw ają  łuków . Sądzę więc, że pow inniśm y te ­
raz skierow ać się w  stronę, skąd  nad b ieg ła  an ty lopa 
i stado żubrów  i gdzie w ybuchł ten  w ielk i pożar.

Dnia następnego o świcie, w ędrow cy n a s i w y ru ­
szyli w drogę, k ieru jąc  się n a  w schód, z tej s trony  bo­
wiem dnia poprzedniego nad c iąg n ęła  zg ra ja  w ilków, 
goniących antylopę i stado  żubrów. S tep p rzedstaw iał 
sm utny w idok zniszczenia i opustoszenia: ziem ia by ła  
całkowicie ogołocona z traw y, czarna, okopcona, zni­
kło z niej wszelkie życie i ty lko szelest kroków  sam o­

tnych  w ędrow ców  p rzyryw ał g łuchą ciszę, p an u jącą  
nad  gw arnym  niedaw no stepem .

Okazało się w krótce, że n a  tej n iezm ierzonej, je­
d n osta jn ie  p rzestrzeni, n iepodobna było trzym ać się 
jak iegoś w ytkniętego  k ie ru n k u ; darem nie  bowiem  
w zrok znużony szukał oparcia, nigdzie, aż do n a jd a l­
szych k rań có w  w idnokręgu, n ie  n ap o ty k a ł przed so­
bą an i drzew ka, an i krzaczka. Cezar m u sia ł wyznać, 
że cały  jego dowcip n a  n ic się tu  przydać n ie  m ógł, i 
że jeśliby  im  się udało  dotrzeć p rzynajm nie j do lasu , 
graniczącego ze stepem , p rzypadkow i jedynie za­
wdzięczać by to m ogli .Na dom iar nieszczęścia dosta li 
się te raz  do okolicy całkow icie pozbaw ionej wody. 
Zbliżała się już znow u południow a godzina; p rag n ie ­
nie dokuczało im  straszn ie , a nigdzie ^zbawczego źró­
dełka  dopatrzeć nie mogli. Dik, m niej w y trzym ały  od 
tow arzysza, tak  był osłabiony, że ledw ie n a  bogach 
się trzym ał.

U siedli w ięc n a  w ypoczynek u  stóp sk a ły . O d­
kryw ał się s tą d  w idok rozległy, k tó ry  jed n ak  b y n a j­
m niej n ie  dodał m urzynow i o tuchy: gdzie okiem  z a j­
rzeć, w szędzie ro zc iąg ała  się  ta ż  sa m a  p ła sk a , jedno­
s ta jn a  rów nina , s ty k a jąc a  się  z  n iebem  n a  k rań cac h  
w idnokręgu, — gdzieniegdzie ty lko  od rzy n ała  się  od 
m onotonnej, p łask ie j pow ierzchni s tepu  stercząca 
skała , pagórek  lub  k rz ak  kolczasty . W szędzie, da le­
ko dokoła, step  p rzedstaw iał ów obraz spustoszenia, 
k tó ry  w ędrow cy od r a n a  m ieli p rzed  oczym a, — po­
ża r ogarnął w idocznie obszary bardzo  rozległe.

Z ciężkiem  w estchn ien iem  pow rócił Cezar do to ­
w arzysza; patrzeć m u sia ł n a  jego cierpienia, a  n ic  
m u  poradzić n ie  m ógł. Po k ilkugodzinnym  w ypo­
czynku puścili się obaj w dalszą drogę, lecz postę­
pow ali bardzo  w olno; nogi pod n im i się ch w ia ły  i 
coraz więcej u p ad a li n a  siłach. S u łtan  z w yw ieszo­
nym  językiem  w lókł się za panam i, w yjąc żałośnie 
od czasu do  ,czasu.

H  Nie, ja  już  d a le j iść n ie  m ogę — jęk n ą ł Dik 
po trzech  czy czterech godzinach  uciążliw ego pocho­
du. Już  też  i słońce zniżało się k u  ■zachodowi.

Tym  razem  m usieli nocow ać n a  o tw artęm  polu  i 
pod gołem  niebem , gdyż naw et ska ły  nigdzie nie było 
dokoła. Po dn iu  u p a ln y m  n as tąp iła , n a  szczęście, noc 
■dosyć ch łodna: sp a d ła  ro sa  ta k  obfita, że przem o 
czyła zupełnie odzienie w ędrow ców , co im  przyn io ­
sło  n ie ja k ą  ulgę; u snę li spoko jn ie  i pokrzepien i zbu­
d zili się o świcie. Lecz g d y  ty lko  słońce w zniosło się 
w yżej n a  niebie, u p a ł znow u dokuczać im  zaczął; 
stopniow o p ragn ien ie  ta k  im  się da ło  w  zn ak i, że 
chociaż m ie li zapas m ięsa, n ie byli w  stan ie  go p rze ł­
knąć. N aw et S u łta n  odw rócił łeb ze w strę tem , gdy 
m u  podano  ta k  pożądany  zazwyczaj przysm ak. Bie­
dne psisko w yło p raw ie  bezustann ie  i  ża łośn ie spo­
g lądało  n a  panów , jak b y  b łag a jąc  ich  o ra tu n e k .

N ieszczęśliw i w ędrow cy w y ru szy li w  k o ń cu  w  
dalszą  drogę, dobyw ając o s ta tn ich  sił, w  nadzie i, że 
m oże n areszc ie  n a tra f ią  n a  zbawcze źródełko. I  w  
rzeczy sam ej pó upływ ie dw óch godzin, w  ciągu  k tó ­
ry ch  przeszli n iew ielk i k aw a ł drogi, z n iew ym ow ną 
rad o śc ią  spostrzegli przed sobą w  o ddalen iu  g ro m ad ­
k ę  drzew . P rzyśp ieszyli k ro k u , ta k  jed n ak  by li już 
osłabieni, iż  upłynęło  znów  k ilk a  godzin, n im  Się do 
ty ch  drzew  dow lekli; by ły  to  orzechy stepow e. Już 
z d a le k a  u  stóp ich  spostrzegli w yraźne zag łębienia 
g ru n tu , p raw ie pew ni w ięc byli, że w  n ich  wodę za­
s ta n ą ; to  też ła tw o  sobie w yobrazić rozpacz, ja k a  ich  
ogarnęła, gdy przyszedłszy n a  m iejsce, u jrze li się w tej 
nadzie i zaw iedzeni. Owe zagłęb ien ia g ru n tu  były  ta k  
zw anem i „sadzaw kam i żubrów ". N azw a owa s tąd  po­
chodzi, iż zw ierzęta zazw yczaj k ą p ią  się w kału żach ,
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■miejsca, gdzie leżał. Jeszcze n ie  m ógł rozpo-

pow stałych  z deszczowej wody, a  i te  początek swój 
tak że  zaw dzięczają żubrom , k tó re  zw ykle, gd y  im  o- 
w ady zbytecznie dokuczają, ta rz a ją  się po ziem i i to  
w  ta k i  sposób, że n a  jednem  m iejscu  się  kręcą, do­
póki nie u tw o rzą  w  ziem i w klęsłości; w  czasie p ierw ­
szego deszczu w oda do n ie j sp ływ a i sad zaw k a  coraz 
w ięcej się pogłębia. N a nieszczęście susza trw a ła  już 
od dłuższego czasu  i znajom i n a s i  n ie  znaleźli w  sa ­
dzaw kach' ow ych an i k rope lk i wody. Cezar spo jrzał 
w  niebo, lecz i  n a  n iem  n ie  dostrzegł an i jednej 
chm urk i; palące prom ienie sło ń ca  p ad a ły  p rostopa­
dle n a  s tep  niezm ierzony.

— Nie pójdę d a le j; sił m i już  b rak n ie , um rę już 
tu ta j,  jeżeli ta k a  w ola Boża — jęk n ął D ik i  osunął 
się n a  ziem ię pod drzew em .

— Nie m ożna jeszcze rozpaczać — m ów ił m u­
rzyn, chociaż i  w  jego se rcu  m ało  już pozostaw ało  
n a d z ie i1— w  oddalen iu  w idać inne drzew a, m oże ta m  
w odę znajdziem y.

— Ja  już tam  n ie  zajdę — odrzekł Dik, rozcią­
gając  się  n a  traw ie  — n ie  ruszę  s ię  s tąd ; wolę u m ­
rzeć, n iż  znosić dłużej ta k ie  okropne m ęczarnie.

— Bóg m iłosierny  może w  osta tn ie j chw ili r a tu ­
nek  zesłać — pocieszał m urzyn  — niechże D ik tu  zo­
s tan ie  z Su łtanem , a  ja  sam  do tam ty ch  drzew  pójdę. 
Jeśli w ody n ie  znajdę,, będę m ia ł zaw sze 'dość siły , 
aby się  tu  dow lec napow ró t, a  w tedy  n iech  się  spełn i 
w ola Boża n a d  nam i. Tylko n iech  Dik s tąd  n ie  od­
chodzi i czeka n a  m nie; n ie  będę dłużej baw ić n a d  
parę  godzin.

— Bądź spoko jny  — odrzekł tam ten , siląc s ię  n a  
uśm iech  — ja  się s tą d  pew nie n ie  ruszę, choćbym  
chciał naw et. N ie pow rócisz ty  jed n ak  ta k  prędko, 
jak  ci się  zdaje, te  drzew a m ogą ibyć bardzo  oddalo­
ne; tu  n a  ty ch  s tep ach  w szystko się zdaje bliskiem , 
ale to ty lko  złudzenie w zroku.

— Odw agi i cierpliw ości — rzek ł raz  jeszcze m u­
rzyn  i  uścisnąw szy  serdecznie d ło ń  p rzy jacie la , w y­
ruszy ł ta k  śpiesznie, jak  ty lko m u  n a  to pozw alało 
w ielk ie jego osłabienie.

Po odejściu  m u rzy n a  Dik uczuł dziw ny zaw rót 
głow y; oczy p rzym knęły  m u  s ię  m im ow oli i p rzy tom ­
ność praw ie zupełnie go opuściła. Sam  już n ie  w ie­
dział, jak  długo pozostaw ał w  tym  stan ie , gdy  nag le  
ocuciło go głośne szczekanie S u łtana . S iłą  w oli pod­
niósł głowę, w sparł się n a  łokciu  i szeroko oczy o- 
tw orzy ł: u jrza ł bow iem  k ilk u  jeźdźców, zb liża jących

znać len postaci i ogarnęła  go trw o g a  strasz liw a, czy 
to n ie  In d jan ie ; n iedługo jed n ak  pozostaw ał w  n ie ­
pewności. Jeźdźcy podjechali bliżej: b y li to  b ia li lu ­
dzie w  s tro jach  m yśliw skich, uzbro jen i od stóp  do 
głowy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W iosna.
Pani Z. K.

inowu wiosna... wiosna... wiosna...
I znów kwiaty, ruń dokoła 
Jak  w zorzyste jakieś krosna 
Rozciągnęła dłoń anioła...
Znowu ptaszę, piosnka, rola — 

srebrzysta mgła z nad pola 
I błękitów  tw arz radosna —
I znów wiosna... wiosna... wiosńa., 

W . H lo u s z e k .

Pszczelarze rozpoczynają now y ro k  w m a ju . 
W szelkie zap isk i i n o ta tk i pow inny  być ta k  p row a­
dzone, by tw orzyły  okresy  roczne od m a ja  do k w ie t­
nia. W  ty m  m iesiącu  w szystk ie pnie bez m atk i, za­
perzone i wogóle słabe pow inny być u su n ię te  z pa-, 
sieki. G niazda zabezpieczone od z im na m a tam i n a ­
leży jeszcze ta k  zostaw ić, m im o, iż oczko o tw ieram y 
coraz więcej. Mogą być jeszcze dnie zim ne, któreby: 
bardzo pszczołom  zaszkodziły. Z ciepłem  pszczółki 
dadzą sobie radę. Nie należy więc lekkom yśln ie  pni 
oziębiać. U li nie trzeba o tw ierać n a  długo, gdyż pełno 
w n ich  czerw iu. Z dodaw aniem  now ych ram ek  nie 
bardzo się spieszyć, dopiero, gdy pszczoły obsiad ły  
na  czarno o s ta tn ią  ram kę, daw ać nową, ale nie wcze­
śniej. Gdy p rzy ' ko ń cu  m a ja  n a s tąp ią  dnie zupełnie 
ciepłe, m oże sobie pasieczn ik  pozwolić n a  zdjęcie zi­
mowego opakow ania  z u la, ale czynić to powoli, z roz­
m ysłem , aby pszczółki od z im na nie ucierp iały .

W  m a ju  pow inien  pszczelarz dobrze obserw ow ać 
pnie swoje, a  p rzekona się, iż nie w szystk ie będą  m ia­
ły  jednak ie  zalety  i w ady, ale każdy  odznaczać się 
będzie indy w id u aln em i cecham i. Są pnie, k tó re  nor­
m aln ie  się rozw ija ją , posiadając  dobre i płodne m atk i. 
Inne ro zw ija ją  się powoli, ale są  pełne m iodu, inne 
znów m a ją  dużo pszczół, ale m iodu  an i n a  lekarstw o.

U trzym anie czystości m usi być wzorow e i przy­
na jm n ie j raz  n a  tydzień  trzeb a  podm ieść pień, gdyż 
śm ieci g rom adzi się dużo, pszczoły czyszczą stare  
p lastry , doprow adzając naczyńka  n a  m iód i kolebki 
3 la now ych pokoleń do idealne j czystości.

Gdy n a s ta n ą  już dn i zupełnie ciepłe, m ożna da­
wać po jednym  p lastrze  węzy, lub  ra m k i z począt­
kam i, ale czynić to  bardzo  ostrożnie i nie w ięcej jak  
jed n ą  ram kę, a gdy w ykończą, dopiero daw ać drugą.

Teraz jes t rów nież czas odpow iedni do w szelkich 
w iększych inan ip u lacy j w u lach , jak  do przenoszenia 
pszczół z k łód  do p n i ram kow ych.

Jeżeli przeprow adzono ścisłe b ad an ia  co do po­
żytku, to n a  sześć tygodni przed pożytkiem  rozpo­
cząć trzeba p o d k arm ian ie  spekulatyw ne, aby pn ie  na  
czas przyszły  do ogrom nej siły.

R ozrost p n ia  zależy od dobroci m atk i; aby m atk i 
dobrze czerwiły, m u szą  być rasow e, m łode i dobrze 
odżyw iane.' U n as  p rzechow ała się w cale dobrze ra sa  
k ra jo w a  pszczół. M ałe „borów ki" są  u  nas już bardzo 
rzadkie. Jest to odm ian a  bardzo m iodna i godna po­
lecenia. R asa  k ra jo w a  zm ieszana z k ra iń sk ą  je s t b a r­
dzo ro jn ą , ale nie m iodną.

N ajw iększą p łodnością  odznaczają  się m atk i 
w drug im  ro k u  życia. K ażdy pasieczn ik  pow inien ści­
śle prow adzić m etry k i m atek . P ow inna to być m ała 
n o ta tk a  przy  zatw orze u la , a  jes t po trzebna przy 
zm ianie m atk i, k tó ra  w sk u tek  sta ro śc i może się oka­
zać zupełnie w yczerpana. S tarszych  n ad  dw a lata  
m atek  w dobrze prow adzonej pasiece być nie po­
w inno.

Obecnie rozpow szechnia się u  nas ra sa  włoska, 
k tó ra  dotychczas m a  duże zalety. M atki tej ra sy  spro­
w adzają  pszczelarze przez p. W ebera ze Lwowa
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wprost z W łoch od p. P ian y  z Bologne. U n as  w sp ra ­
wie hodowli m atek  n a  w iększą skalę  czyni się do­
piero dobre u siłow ania , ale te  za sp ak a ja ją  ty lko  czę­
ściowo potrzeby pszczelarzy.

Do red ak cji naszego p ism a zg łaszają  się pszcze­
larze oferując m a tk i tegoroczne, zapłodnione, ra sy  
krajow ej w cenie 3 zł. 50 gr. z dostaw ą w czerwcu, 
lipcu lub s ie rp n iu  — z gw arancją , iż pasiek a  ich wol­
na od w szelkich chorób.

Obecnie należy czynić o sta tn ie  p rzygotow ania n a  
przyjęcie rojów, gdyż w dobrze prow adzonej pasiece 
rój m ajowy, to nie now ina, a  s ta re  przysłow ie pszcze­
larskie mówi, iż „rój m ajow y, furę  sian a  w art". Rój 
m ajowy należy  obsadzać n a  s ta ry ch  p las trach , nie 
zapomnieć o d o dan iu  ra m k i czerw iu i m iodu, gdyż do 
akacyj jeszcze daleko, a  pożytek w iosenny przy koń­
cu m aja  się w yczerpuje. W  razie  niepogody rój bez 
zapasów pad łby  z głodu.

Nie pow inno się niszczyć z ca łą  zaw ziętością ro ­
boty tru tow ej, gdyż w pniach , gdzie b ra k  tru tów , czę­
sto b rak  i m iodu. P rzy  czyszczeniu p n i trzeba dobrze 
wyskrobywać kąty , niszcząc wszelkie zarodk i m oty- 
licy, nie pozw alać u sadaw iać się m rów kom  w u lach, 
niszcząc je przez obsypyw anie kołków , n a  k tó ry ch  
w sparty jes t ul, drobnym  p iask iem , zm ieszanym  z po­
piołem. O m iatać należy u le z pajęczyny i uw ażać, 
by przed u lam i nie p rzesiadyw ały  ropuchy.

Dziełko o budownictwie wiejskiem.
Z agran ica posiada już oddaw na bardzo bogate 

piśm iennictw o pośw ięcone specja ln ie budow nictw u  
w iejskiem u. U nas w Polsce tego ro d za ju  p race  są  
mało jeszcze uw zględniane, k u  w ielkiej szkodzie ca­
łego państw a, a  przedew szystk iem  m ieszkańców  wsi, 
którzy nie p o siad a ją  p rak ty czn y ch  podręczników , u ła ­
tw iających im  w znoszenie now ych budow li. Jest bo­
wiem budow anie i budow anie.. M ożna budow ać i źle 
i dobrze. U n as  zw ykle b udu je  się źle, a  przew ażnie 
dlatego, że ludzie nie w iedzą jak  budow ać dobrze. 
Oczywista trudno , aby każden  w szystko w iedział. Ale 
od tego być pow inny podręczniki, k tó re  d a ją  p rak ty cz­
ne rady, różne pom ysły, rozm aite  przepisy, w ypróbo­
wane przez doświadczenie i oparte na znajom ości rzeczy.

T aki w łaśn ie podręcznik  w postaci b roszury  daje 
nam  p. Ig. W róblew ski — w ytraw ny  znaw ca wszel­
kich sposobów budow ania , a  w d o d atk u  bardzo ce­
niony arty s ta . N ap isa ł n iew ielkie dziełko pod ty tu ­
łem: „Modelowa. Z agroda i C hata W łościańska" (mo­
żna nabyć u  G ebethnera). W  tem  dziełku, k tó re  m a 
31 stronic, opisuje jak  pow inna w yglądać wzorow a 
zagroda w łościańska i daje szereg p rak tycznych  ra d  
i wskazówek jak  k ażd a  robo ta m a być w ykonana: 
jak głęboki fundam en t, jak  i k iedy  fu try n y  robione, 
jak legarki położone, jak  piece u staw ian e  itd. K ilka 
rysunków  i p lan ików  dołączonych do dziełka obja­
śniają różne sposoby p rak tyczne  rozłożenia dom u, 
stajni, obory. P o d a ją  też rozk ład  całych zagród, roz­
maitej w ielkości od najm niejszych  do bardzo już ob­
szernych wedle tego, ja k ą  k to  m a kieszeń i kogo 
na co stać.

Dziełko p. Ig. W róblew skiego bezw arunkow o n a ­
leży uw ażać za pożyteczne do przeczy tan ia i obejrze­
nia, bo dużo w niem  now ych m yśli i now ych pom y­
słów, k tóre każdego m yślącego gospodarza zastano ­
wić m uszą, a  n ie jednokro tn ie ' do czegoś pożytecznego 
zachęcić. Podziękow ać też potrzeba p. Ig. W róblew ­
skiemu, że sw ą p racą  wzbogacił naszą  ubożuchną li­
tera tu rę  budow nictw a w iejskiego. Amator.

Wiadomości polityczne.
W ło c h y  i  A lb a n ja . W iochy coraz lepiej stara ją  

się usadow ić po d rug im  brzegu m orza A drjatyckiego, 
w A lbanji. W  tym  celu zaw arły  specjalne przym ierze 
z A lbanją, a  obydw a rząd y  w ydały  następ u jące  
ośw iadczenie: „Rząd w łoski i a lb ań sk i ośw iadczają, 
że w razie  gdyby w spólnie lub osobno o trzym ały  za­
proszenie z jak ie jko lw iek  strony  do rozpoczęcia roko­
w ań  odnoszących się do t ra k ta tu  w T iran ie , an i W ło­
chy, an i A lban ja  nie rozpoczną tego bez uprzedniego  
porozum ien ia się m iędzy sobą". Dodać należy, że t r a k ­
ta t  w T iran ie  g w aran tow ał sto su n k i polityczne n ie ty l­
ko m iędzy A lban ją a  W łocham i, lecz wogóle ogólne 
s to su n k i z innem i państw am i. Jeżeli te raz  rząd y  w ło­
ski i a lb ań sk i ogłosiły ośw iadczenie, że w szelka m ię­
dzynarodow a dy sk u sja  w spraw ie t ra k ta tu  tira ń sk ie ­
go może n astąp ić  jedynie n a  podstaw ie obopólnego 
porozum ien ia pom iędzy W łocham i i A lbanją, to 
ośw iadczenie to  jes t ty lko  potw ierdzeniem  całkow itej 
k u ra te li  w łoskiej nad  p o lity k ą  zag ran iczną A lbanji. 
Olbrzym, w iodący za ręk ę  k arła , pójdzie chyba d ro­
gą w łasną. Jeżeli dodam y, że finanse  a lb ań sk ie  są  zu­
pełnie w ręk ach  W łoch, to oczywiście trzeba sk o n sta ­
tować, że A lban ja s ta ła  się prow incją , albo, jeżeli k toś 
woli, ko lon ją  w łoską. Pogłoski o zam iarze A chm eda 
Zogu ogłoszenia się k ró lem  albańsk im , są  d la po­
lity k i m iędzynarodow ej obojętne.

R e w iz j a  w  T o w a r z y s t w ie  s o w ie e k ie m .  W  nocy 
z p ią tk u  n a  sobotę po licja londyńska dokonała siłą  
o tw arcia  k as  pancernych  w sow ieekiem  tow. handlo- 
w em  „Arcos" w Londynie. T en sposób został uży ty  
dlatego, poniew aż u rzędn icy  sowieccy odm ów ili w y­
d an ia  kluczów  i dobrowolnego o tw arc ia  schow ków . 
Jak  donosi te leg ram  z L ondynu, k ierow nik  policji po­
litycznej londyńskiej przed  p rzystąp ien iem  do w yła­
m an ia  schow ków  wezwał ponow nie fupkcjonarjuszów  
sowieckiego Tow. handlow ego do dobrow olnego o tw ar­
cia kas, zostaw iając do n am y słu  3 godziny czasu. 
U rzędnicy  odpowiedzieli, że w k asach  nie zna jdu je  się 
nic podejrzanego, że jed n ak  m u szą  obstaw ać przy  
swem  stanow isku , iż nie w ydadzą kluczów , albow iem  
k asy  te  należą do sow ieckiej urzędow ej rep rezen tac ji 
handlow ej. W obec tej odm ow y p rzy s tąp iła  po lic ją  do 
przebicia  m urów  o taczających  boczne ściany  treso- 
rów. Robotam i, do k tó ry ch  użyto  300-konnego św id ra  
pneum atycznego, k ierow ali inżynierow ie. P rzeb ijan ie  
trw a ło  ca łą  noc, gdyż m u r betonow y m ia ł 7 stóp g ru ­
bości. Dopiero n ad  ran em  zdołano dostać się do tre- 
sorów. Znaleziono w n ich  ogółem 7 i pół to n n  pap ie­
rów, k tó re  rozpoczęto badać, p rzy  użyciu  do tego k il­
kudziesięciu  agentów  ta jn e j policji. W śród d okum en­
tów  jest w iele szyfrow anych. P o lic ja  pozostan ie w b iu ­
ra ch  „Arcos" aż do ukończen ia b ad an ia  papierów . 
A nglicy dokonali tej rew izji, m ając  w szelkie dane, że 
w k asach  sow ieckich zn a jd u ją  się w ażne dokum enty , 
k tó re  w yśw ietlą  akcję  bolszew icką przeciw  Anglji. 
D otychczasow e dane stw ierd zają  podobno, że bolsze­
w icy przyczynili (się do zam ordow an ia  P etlu ry .

D e m o n s t r a c j e  w  M o s k w ie .  W  zw iązku z re ­
w izją w tow arzystw ie „Arcos" w L ondynie bolszew icy 
zorganizow ali w M oskwie dem onstrac je  przeciw  po­
selstw u  angielsk iem u. P o lic ja  otoczyła gm ach  posel­
stw a kordonem , aby dem onstran tów  doń nie dopu­
ścić. D em onstranci usiłow ali ko rd o n  dw u k ro tn ie  , 
p rzerw ać. Spalono k ilk ad z iesią t po rtre tów  ang ie lsk ie­
go m in is tra  spraw  zagran icznych  C ham berla ina .



KRONI KA.
R z a d k i  w y p a d e k .  W  rodzinie znanego w  Prze­

m yślu, em erytow anego od n iedaw na pedagoga prof. Sto- 
janow skiego zaszły  dw a w ypadki niem al rów noczesnej 
śm ierci. M ianowicie, przed paru dniam i zm arła mu po 
krótkiej chorobie 72-letnia żona, a w  parę chw il później 
95-letnia m atka. Pogrzeb obydw u kobiet odbył się przy  
w ielkim  napływ ie publiczności w  jednym  dniu razem.

Z a m a c h  n a  s ę d z ie g o .  Ze L w ow a d o n o sz ą : Pod­
czas rozpraw y w  sądzie przeciw  M ichałowi Chm ielowi 
oskarżonem u o obrazę sędziego, gdy prow adzący spraw ę 
sędzia  Dr Fraenkel p ouczał obw inionego o przysługują­
cych  mu środkach prawnych, Chmiel w yjął nagle z k ie­
szen i kam ień w agi k ilogram a i rzucił na sędziego. Dr 
F raenk el zerw ał się z krzesła i dzięki tem u uniknął u- 
derzenia w  głow ę. Trafiony jednak został w  pierś, tra­
cąc na chw ilę przytom ność. Chmielą po spisaniu proto­
kółu  odstaw iono do w ięzien ia .

T a j e m n ic z e  s a m o b ó j s t w o .  Ze L w ow a donoszą, 
że  onegdaj dwóch uczn iów  5 k lasy  g im n azja ln ej: Bro­
n isław  L ubczyński i W łodzim ierz P ietrzak uciek ło  w  n o­
cy  z dom u i rano zastrzelili się na łące pod m iastem . 
Obaj sam obójcy zostaw ili listy , w  których stw ierdzają, 
że odbierają sobie życie, p on iew aż od kilku m iesięcy  
się n ie uczą, w ięc  życ ie  n ie ma dla nich wartości.

O s t r o ż n ie  z  o b e lg a m i.  D zienn ik i czesk ie  zam iesz­
czają spraw ozdanie z oryginaln ego  procesu, który to­
cz y ł się n iedaw no przed trybunałem  praskim . Niańka, 
zn iecierp liw ion a zachow aniem  się  siedm iom iesięcznego  
niem ow lęcia , n iechcącego w ziąć do ust sm oczka, krzy­
knęła : „Czy będziesz w końcu  ssał, ty  b yd lak u ?!"  Oj­
ciec  dziecka, zasłyszaw szy  o tem  brutalnem  odezw aniu  
s ię , zaskarżył n iańkę do sądu, dom agając się ukarania  
jej za b ezp od staw n e rzucanie obelg. W obec skruchy, 
okazanej podczas procesu przez oskarżoną, pow ód co­
fnął w  ostatniej ch w ili zażalen ie , zadaw aln iając się  su ­
row ą naganą, udzieloną n iańce publicznie ustam i prze­
w odniczącego trybunału.

W a lk a  ż  k r ó t k ie  m i w ło s a m i .  W m ałem  m ieście  
niem ieckiem  Tannrod (Turyngja) w yn ik ł zatarg pom ię­
d zy  dyrekcją tam tejszych zakładów  elektrycznych, a ro ­
botnicam i na tle... sposobu czesania  się. Adm inistracja  
zażądała m ianow icie, by cały  personal kobiecy n osił 
krótkie w łosy , chcąc w  ten  sposób zapobiec ew entual­
nem u pow tórzeniu  się tragicznego w ypadku, który m iał 
m iejsce. Tryby m aszyn y p och w yciły  jedną z robotnic za  
w łosy  i oskalpow ały ją — trybunał uznał, że b yło  to 
ok aleczen ie w  czasie pracy i przysądził odpow iednie  
w ynagrodzen ie. R obotnice odm ów iły  obcięeia w łosów  ze  
w zględów  oszczęd nościow ych , utrzym ując, że  n iskie za­
robki uniem ożliw iają im  noszen ie tak kosztow nego u- 
czesania. Dyrekcja zgodziła  się z tą argum entacją i... 
p od w yższy ła  płace, pod w arunkiem  w szak że, źe doda­
tek  ten  użyty  b ęd zie na chodzenie do fryzjera.

N o w y  ś r o d e k  n a  c u k r z y c ę .  Na dorocznym  kon- 
sie chirurgicznym , odbyw ającym  się w  Berlinie, odczygre- 
tany został referat o n ow ym  środku n a  cukrzycę, zw a­
nym  „Horment", a w yn alezion ym  przez słyn n ego  prof. 
N oordena z Frankfurtu, jednego z n ajw iększych  n iem ie­
ck ich  lekarzy chorób w ew n ętrznych  dzisiejszej doby. 
Jest to preparat mający form ę p igułek , co zn acznie u ła­
tw ia  leczen ie. Prof. Noorden zakom unikow ał o swoim  
w ynalazk u  teraz dopiero, k ied y  cały  szereg  dośw iad­
czeń  dow iódł, że „Horment" jest lekarstw em  n iety lk o  
skuteczn em , a le  absolutn ie n ieszkod liw em .

M a łp o lu d . Z Budapesztu d o n o sz ą : Na dworcu  
w schodnim  w  B udapeszcie panow ał onegdaj n ieb yw ały  
tłok . Przybyły  setk i ciekaw ych, którzy pragnęli oglądać

w łasnem i oczym a m ałpoluda, jadącego z m iejscowości 
A bony do stolicy. Gdy człow ieka-m alpę w yprow adzono  
z w agonu , w zm ocn ion y  kordon policji m usiał otoczyć  
w yjście , odpierając szturm  tłum u, spragn ionego osobli­
w ego  w id ow isk a . M ałpolud liczy  lat 2 4  i jest synem  
rolnika Jana A ssay. Ma on 1 metr 44  cm. w zrostu  i na 
całem ciele  porośn ięty  jest gęstym  w łosem . Ma niskie  
czoło m ałpy, d ługie, nadm ierne ręce, m oże*się poruszać 
tylko przy pom ocy czterech  kończyn. Zarówno ojciec, 
jak i m atka tego potw ora są ludźm i zu p ełn ie norm al­
nym i i oprócz m ałpoluda posiadają czw oro dzieci zdro­
w ych  i norm alnych. Już zaraz po urodzeniu  chłopiec- 
m ałpa zw racał na sieb ie u w agę silnem  ow łosieniem . P o­
n iew aż dziecko jeszcze  w  p iątym  roku życia  n ie m ów i­
ło w cale, w ięc  ojciec zaw iózł je na k lin ikę, aby je tam 
zbadano. Lekarze stw ierdzili w ów czas, że to dziecko w y ­
k azu je in styn k ty  zw ierzęce i ośw iad czyli, że zaradzić 
tem u n ie m ogą. W m iarę rozw oju  zw ierzęce w łaściw o­
ści potworka ujaw niały się  coraz w yraźniej. R odzice są­
dząc, że Szani, tak zw ał się ów  chłopiec m ałpa, jest po- 
prostu zw ierzęciem , przenieśli go do stajni pom iędzy  
k row y, k on ie i k ozy. W  tem  otoczen iu  m ałpolud prze­
p ęd ził lat dziew iętnaście . W reszcie przed dw om a m ie­
siącam i Szani dostał ataku w ściek łości. P rzyw iązan o go 
postronkiem  do żłobu, ale udało m u się w ysw obodzić. 
W kilka m inut pojaw ił się na rynku  m iasteczka, gdzie 
w zb u d ził postrach, zd ziw ien ie i ciekaw ość. Zawezwano  
żandarm erję, która b ied ne stw orzen ie schw ytała  i od­
prow adziła  do domu. Szaniego u w iązan o na łańcuchu, 
chcąc zapobiedz ponow nej jego u cieczce , P ew ien  przed­
siębiorca, p osły szaw szy  o tym  w ybryku  natury, posta­
n ow ił w yk orzystać tak n iezw y k ły  okaz. Przew ieziono  
go ted y  do Budapesztu, gdzie m a być zbadany naprzód  
na k lin ice , a potem  p okazyw an y jako osob liw ość.

Transport człow ieka-m ałpy n ie był bynajm niej rze­
czą  łatw ą. Przedew szystk iem  należało go ubrać, a Szani 
zryw ał ze  siebie odzież, którą m u nakładano. Dopie­
ro po zw iązaniu  m u rąk i n óg udało się okryć ubra­
niem  jego nagość. U m ieszczony w  przedziale kolejowym, 
Szani z początku zachow yw ał się spokojnie, ale w  pe­
w nym  m om encie, korzystając z n ieu w agi sw ych  dozor­
ców , rozbił szybę i chciał w ysk oczyć . Zdołano go przy­
trzym ać i skrępow ać w  ostatniej chw ili. W  ciągu krótkiej' 
podróży z A bony do Budapesztu, sp ożył 3 - kilogramy 
Chleba i funt słon in y , połykając to w szystk o  odrazu. 
W  B udapeszcie żaden dorożkarz n ie  chciał w ziąć do 
sw ego pow ozu człow ieka-m ałpy, tak, iż osta teczn ie mu­
siano go prow adzić przez m iasto na lin ie. W reszcie po­
zw olon o go um ieścić na przedniej platform ie tramwaju. 
W szyscy  pasażerow ie opuścili tramwaj przed małpoludem.



R O L A i a

Z e m s ta  a p a s z ó w .  W  okolicy  „H alles aux V in s“ panny Hick już w  m yśli w ita ły  królow ą i króla an g iel-
w Paryżu znajduje się  m ały hotelik  „Pod Białą R óżą“, sk iego. Cerem onja ta poprzedzoną b yw a d ługotrw ałą
zam ieszkały przez szum ow iny społeczne. W łaścicielem  nauką u k łon ów  dw orskich i szyciem  p rzepisow ych , m o-
hotelu b ył stary kutw a Mr. Jacob Creuzot, który niem i- cno starośw ieckich  strojów , przydatnych  ty lko  na ten
łosiernie egzek w ow ał od sw ych  lokatorów  kom orne i za w ystęp . Jakież b yło  przerachow anie rodziny Hick, g d y
najmniejsze uch ybien ie w  porządku dom ow ym  w ym a- oznajm iono im, że w  tym  roku na przyjęcie dw orsk ie
wiał m ieszkanie. Zwali go w ięc lokatorzy „panem  ko- n ie będą dopuszczane dam y z krótkiem i w łosam i. Krói
m isatzem  i bali się jak ognia. Przed k ilku dniam i sta- Iowa niem a coprawda n ic przeciw ko tem u, ale król n ie
ry kutwa w yrzucił ze sw ego dom u dw u apaszów , któ- ży czy  sobie tego stanow czo. Skądże w ziąć tak nagle
rzy zalegali z kom ornem . W ypędzeni znaleźli się bez długie w ło sy ?  Już m yślano o fa łszyw ych  w arkoczach ,
dachu nad głow ą. Stary n ie dał się w zruszyć. W obec gdy dekret królew ski został zm ieniony. Na p rzyjęcie
tego apasze poprzysięgli mu zem stę. W  n ocy  w eszli do dw orskie d opu szczon e będą te w szystk ie dam y, które
jego m ieszkania, zakneb low ali starcowi usta i odrąbali potrafią um ocow ać w  sw ych  w łosach  przepisow e trzy
mu głow ę. D okon aw szy  tego potw ornego czynu , zn iknęli pióra, w  jaki to sposób, w szystk o  jedno. Krótkowłose-
bez w ieści. dam y odetchnęły . R odzina Hick p rzygotow uje się  do u-

O d z n a c z o n y  b ła z e n ,  W Paryżu odznaczono bła- roczystości.
zna cyrkow ego orderem, który jest w yłącznym  udzia- D z ie c k o  -  w i lc z a k .  A ngielsk ie dzienn ik i z dnia"
łem uczonych, poetów  i dzia łaczy społecznych . W tych  5 b. m. donoszą z A llanabad w  In djach : Policja miej-
dniach słyn ny błazen paryski Mr. Coco otrzym ał palm y scow a pow iadom iona przez pasterzy, w ybrała się  do-
akademickie, jako nagrodę za swój n iew yczerpan y hu- jaskini w  ok olicy  M aiwana, położonej na zupelnem  od-
mor i sztu kę akrobatyczną. Mr. Coco liczy  obecnie lat ludziu , i tu złapała dziecko lat sześciu , żyjące z w ilk a-
45 i od 9 roku życia  w ystęp uje w  cyrku. W łaściwe je- mi D ziecko jest całkiem  dzik ie, chodzi jakby na czte-
go nazw isko b rzm i: Raul Louin. Przed k ilku  laty poli- rech łapach a na plecach ma zgrubiałości, podobne do
cja paryska zabroniła mu w ykon yw ania  n iektórych  sztuk odcisków . Porusza się bardzo zw in n ie w  pół siedzącej
akrobatycznych, poniew aż były  zbyt karkołom ne i w y- p ostaw ie, pom agając sobie rękam i, n ie um ie n ic m ów ić,
woły w ały spazm y w śród w idzów . Coco jest bardzo po- tylko głośno szczeka. W ygląda norm alnie z w yjątk iem
pularną osobistością paryską i c ieszy  się  w ielk ą  sym - opadających oczu i dużej b lizn y  na policzku. Ciało mi-
patją publiczności. Co tygodnia rozśm iesza do łez 60 .000  żerne, jakby źle  odżyw iane. Żyw i się trawą i korzon-
ludzi, daje im ch w ilę w esołej rozryw ki. kami. Od czasu  do czrsu m iew a oznak i gn iew u  i w ted y

B a r b a r z y ń s k i  w y m ia r  s p r a w ie d l iw o ś c i .  Fran- gryzie sw e ciało lub atakuje ludzi lub gryzie ziem ię,
cuscy strażnicy celni, p ełn iący  służbę na gran icy bel- W takich chw ilach b yw a bardzo silne. U m ysł jego jest
gijskiej, schw ytali w  tych  dniach psa, który odpow ie- całkiem  n ierozw in ięty , zm ysły  przytępione, n ie rozróżnia
dnio przez sw ojego pana-kontrabandzistę w ytresow an y , m iędzy trawą a korzynkam i. D ziecko narazie zam knię-
przem ycał tytoń . O czyw iście p ięciokilow a paczka tyto- te jest w  ogrodzeniu , później ma być p rzew iezion e do.
niu uległa konfisk acie , p ies zaś, sto sow n ie  do przyjęte- do szpitala pod obserwację lekarską,
go zw yczaju, jak donoszą  pism a, został zabity, a jedną W a lk a  j e l e n i a  z k r o w ą  jest rzeczą  n ieb yw ałą ,
z łap, odciętą specjaln ie w  tym  celu , doręczono jako choć w iem y, jak różne zw ierzęta  lubią ze sobą w alczyć,
dowód kom endantow i posterunku ce ln ego . T ow arzystw o Taka w łaśn ie  w alka stoczyła  się n iedaw no w  p ew n ej
opieki nad zw ierzętam i zaprotestow ało przeciw ko tak górskiej okolicy. Krowy pow racały w ieczorem  z pastw i-
barbarzyńskiem u stosow aniu  p rzy s ło w ia : „Ślusarz zaw i- ska do domu. K iedy sz ły  p ow oli gościńcem  popod la s ,
nił, a kow ala p o w iesz o n o “. pędzone przez pastucha, z poza drzew  pojaw ił się w ie lk i

S t u t y s i ę c z n y  o b y w a t e l .  M ieszkańcy m iasta Gro- jeleń , ryknął po sw ojem u głucho i sk oczył na krow ę,
nińgen, starego siedliska h andlow ego w  północnej Ho- Niektóre przestraszyły  się na w id ok  zw ierzęcia , którego-
landji, p rzeżyw ali n iezw yk łe  w zruszen ia . Dnia 1 sty- krow ie oczy  n ie w id zia ły  dotychczas, podniosły  w  górę
cznia 1927 roku liczy ło  m iasto 9 9 .747  obyw ateli. Rada ogon y i p oczę ły  uciekać pędem  ku dom ow i,
miejska uchw aliła , iż s to ty s ięczn y  sta ły  m ieszkan iec p o­
witany b ęd zie bardzo uroczyście. P ostanow iono obdaro­
wać go tuzinem  srebrnych ły żek  z herbem  m iasta i z ło ­
żyć w  banku na jego im ię 200  gu ldenów . W krótce je­
dna z sal ratu szow ych  zapełn iła  się  darami, w  postaci 
pięknych serw isów , m ebli, obrazów , n ie brakło też ofiar 
w gotów ce dla n ienarodzonego jeszcze obyw atela. Z każ-, 
dym dniem  w zm agała  się ciekaw ość, która rodzina ob­
daruje m iasto 100 .000  m ieszkańcem . R obiono n aw et za ­
kłady. Na panią H uzinga staw iano 732 , za Lem ersano- 
wą deklarow ano 593. Los pom ięszał jednak p rzew idy­
wania, 20  kw ietn ia  urodził się  panu Eghertow i Grams- 
bergerowi syn. P odobiznę stu tysięcznego  ob yw atela  u- 
m ieszczono w śród w ień ca  w aw rzyn ów  na fronton ie  
ratusza. M alec otrzym ał ty siące  p ow inszow ań  i poda- A le jedna jakaś była śm iała i n iew ie le  się  nam y-
runki przedstaw iające w artość k ilku  ty sięcy  guldenów* ślając, rzuciła  się rogam i na jelenia, aby go pobóśe.

N ie p r z y j a c ie l  k r ó t k ic h  w ło s ó w .  W śród Am ery- Jeleó  w id ząc, że  n ie p rzelew ki, tak że łeb  n achylił i za-
kan, przebyw ających w  Paryżu  i L ondynie, zapanow ało cz ę ła  się w alka. Pastuch, 16 letn i syn  gospodarza, och ło-
w ielkie w zburzenie. B ogaty am erykanin Hick w ybrał się  n ą w szy  z p ierw szego  zagapienia, zaczął oba zw ierzęta
do Europy z dw iem a córeczkam i, n ietylko po to, by okładać batem , ale m usiał d ługo b ić, zanim  się rozdzie-
pokazać im parysk ie i londyńsk ie dancingi, ale b y  przed- b ły . P ierw szy  ustąp ił jeleń  i u ciek ł pędem  w  las.
stawić je na dw orze angielskim . Zaopatrzył się on w  po- P ły w a j ą c y  t e a t r .  Stocznia w  Genui zajęta jest
lecenia poselstw a am erykańskiego w  Londynie, a ś liczn e obecnie przekształcaniem  jednego z. w ielk ich  ok rętów
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ma teatr. Okręt posiadać będzie wielką salę teatralną, 
zdolną pomieścić do 1.500 widzów, oraz scenę zaopa­
trzoną we wszystkie udoskonalenia techniczne. W po­
zostałych częściach parowca znajdować się będą: dan- 
-cing, restauracja i kajuty personalu artystycznego. Pły­
w ający teatr będzie mógł odbywać podróże po wszyst­
kich częściach świata i łatwo opuszczać te miasta por­
towe, których mieszkańcy nie dostarczą odpowiednio 
licznej publiczności.

Z łą c z o n e  n a  w ie k i .  W miejscowości Berek nad 
morzem pani Simon rzuciła się do morza, przywią­
zawszy do siebie sznurem małą swoją córeczkę. Ciała 
zostały wyrzucone przez fale na brzeg. Matka samobój­
czyni, dowiedziawszy się o nieszczęściu, popełniła sa­
mobójstwo, zatruwając się gazem świetlnym. Przewie­
ziono ją do szpitala. Przy zwłokach pani Simon znale­
ziono karteczkę z następującemi słowami: „Straciłam 
•moich najdroższych, idę, aby połączyć się z niemi".

P la g a  s z c z u r ó w . Sowiecki urząd statystyczny wy­
liczył, że straty  materjalne, zadawane Rosji przez ple­
niące się tam zastępy szczurów, dochodzą do olbrzy­
miej sumy jednego miljarda rubli rocznie. Przypuszczal­
n a  ilość tych gryzoniów, należących do najbardziej tam 
rozpowszechnionych zwierząt, wynosi 150 miljonów, czyli, 
że każdy szczur „objada" Rosję na 7 rubli.

S o w i e c k a  f o r m a l is t y k a .  Rosyjska gazeta p. t. 
„Sowiecki Jug" opisuje nieprawdopodobne a jednak au­
tentyczne zdarzenie. W Symferopolu zmarła staruszka 
Szabdinowa, członek miejscowej kooperatywy ubezpie­
czeniowej, wobec czego zwrócono się do zarządu, pro­
sząc o udzielenie niezbędnej na pochowek sumy. Owszem, 
nie należy takie podania w sposób właściwy załatwiać, 
sekretarz wystosował przeto do administracji szpitala, 
w  którym owa staruszka umarła, następujący „papier": 
„Uprasza się o określenie i zakomunikowanie koopera­
tywie, wiele procentowo wynosi utrata zdolności do pra­
cy zmarłej Szabadinowej. Dane te są konieczne, aby 
można ustalić rozmiar subsydjum na pogrzeb". Admini­
stratora szpitala widać w ciemię nie bito, gdyż odpo­
wiedział bezzw łocznie: ....a według naszej oceny Szaba- 
dinowa utraciła całych 100 proc. zdolności do pracy, 
ponieważ nie jest już w stanie naw et się ruszać".

O d k r y c ie  n o w y c h  p ó l  d ia m e n t o w y c h .  Gazety 
przynoszą sensacyjne wiadomości o odkryciach nowych 
pól djamentowych przy ujściu rzeki Oranje w Afryce 
Południowej. Pracami zawiadywali dwaj badacze Afryki 
Dr Merenski i Reuning. Znalezione djamenty przedsta­
wiają wartość 150.000 funtów szterlingów. Największy 
djament waży 81 karatów  i warta 7.000 funtów. Zna­
lezione djamenty są najczystszej wody a znawczy orze­
kli, że należą do najpiękniejszych i najdroższych ka­
mieni, jakie kiedykolwiek znaleziono. Rząd południowo 
afrykański wydał nową ustawę, mocą której szukanie 
za djamentami zostało obostrzone, aby zapobiedz nad­
produkcji. Dalsze poszukiwania w nowoodkrytych po­
lach zostały tymczasowo zakazane.

S z a lo n y  w ic h e r .  Miasto Rocksprings w Stanie Te­
ksas (Ameryka Północna) nawiedził wicher tak szalony, 
jaki się rzadko zdarza. Miasto całe, z którego tylko 
sześć domów pozostało nietkniętych, przedstawia widok 
kupy gruzów. Z mieszkańców przeszło 50 jest zabitych. 
Wedle innych doniesień naw et 125, a około 150 ciężko 
rannych.

C zy  n ie  z a p ó ź n o  ? Komendant policji w Chicago 
wydał swoim podwładnym w następujący sposób zreda­
gowany rozkaz dzienny: „Przedewszystkiem strzelajcie 
do przestępców, a. potem możecie już zadawać im py­
tania, jakie uważacie za stosowne". Coprawda na uspra­

wiedliwienie energicznego kom endanta należy dodać, że 
miasto to zdobyło rekord bandytyzm u, tak. że kontyn­
gent policji został ponownie zwiększony o 3.000 poste­
runkowych. Ale, czy pytania po strzałach nie są spó­
źnione, zwłaszcza jeśli podwładni jego m ają celne oko ?

S a m o c h o d y  w  a r e s z c ie .  W Brokley w Kalifornji 
jeden z sędziów zaczął stosować nowe kary na szofe­
rów stawionych pod sąd za nieostrożną jazdę. Sędzia 
doszedł do wniosku, że areszt i grzywny nie odnoszą 
skutku, postanowił przeto aresztować auta na dłuższe 
terminy. Będzie to, zdaniem sędziego, kara skuteczniej­
sza niż odbieranie praw jazdy, gdyż uniemożliwiająca 
ukaranem u używanie i wykorzystanie samochodu. Kara 
taka i u nas przyniosłaby zapewne niemałą korzyść 
społeczeństwu.

N ie m e  p s y .  Jednemu z hodowców kanadyjskich 
udało się otrzymać drogą skrzyżowania syberyjskiego 
psa pociągówego ze zwykłym kundlem domowym nową 
odmianę psa, którego oryginalność polega na tem, że 
nie szczeka on wcale Jedynym dźwiękiem, wydawa­
nym przez niego, jest rodzaj krótkiego wycia, a i to 
tylko w tym wypadku, gdy jest bardzo głodny.

S k u t k i  o r k a n ó w . Gwałtowne deszcze i huragany 
szalejące w kilku stanach zachodnich Ameryki Półno­
cnej spowodowały śmierć znacznej liczby osób a wie­
lu innych pozbawiły dachu nad głową. W środkowej 
części stanu Kansas, w środkowej części stanu Missuri 
i w mieście Garland stanu Texas szalały huragany. Wie­
le osób zostało zabitych. W stanach sąsiadujących z Gó­
ram i Skalistemi, spadł śnieg w wielkiej ilości, co stano­
wi fakt niezwykły o tej porze roku. „Chicago Tribune" 
donosi z Memphisu w stanie Tennessee, iż niezwykłej 
siły orkan zniszczył częściowo cztery miasta. Jedna o- 
soba została zabita, kilka odniosło rany. Szkody ma­
terjalne obliczają na kilkaset tysięcy dolarów.

C z ło w ie k  o  d w ó c h  s e r c a c h .  Pisma amerykań­
skie donoszą, że pewien lekarzy amerykański stwier­
dził podczas badania jednego z popisowych, iż ma on 
dwa serca. Jak wiadomo, serce ludzkie składa się z dwu 
części z t. zw. serca lewego i serca prawego, które je­
dnak stanowią jedną całość. Otóż wspomniany popiso­
w y posiadał, jak wykazały badania lekarskie, obie czę­
ści serca od siebie oddzielone, tak, że właściwie ma on 
dwa' serca w pełnym słowa tego znaczeniu. Młody czło­
wiek, który jest najzupełniej zdrowy, nie miał najmniej­
szego pojęcia o nienaturalnej budowie swego organizmu.

W s t r z e m ię ź l iw o ś ć  p a r la m e n t a r z y s t ó w  ja p o ń ­
s k ic h .  Jedno z tokijskich pism przytaeza interesujące 
dane cyfrowe, dotyczące spożywania napojów wyskoko­
wych przez członków japońskiej Izby parów. Okazuje 
się, że wypito w ciągu całego roku zeszłego 4.800 
litrów piwa oraz 1.263 litry „sake" to jest wódki 
krajowej. Wnioskując z powyższych ilości, każdy parla­
m entarzysta wypija przeto dziennie 18 centylitrów piwa 
i 49 mililitrów alkoholu, co świadczyłoby nader chlu­
bnie o wstrzemięźliwości wybrańców narodu. Redakcja 
wyraża jednak przypuszczenie, że ta oficjalna statysty­
ka nie jest jeszcze m iarodajna, gdyż należałoby stwier­
dzić, czy i wiete piją japońscy deputowani poza Izbą 
parów. W artałoby przeprowadzić podobną statystykę 

. i wśród naszych posłów sejmowych. Można się spodzie­
wać, że w ypadłaby ona znacznie gorzej.

N a  f u n d u s z  w y d a w n ic t w a  n a d e s ła l i  P P .:
Augusta W agnerówna ze Szczakowy na fryzjera dla 
Maćka 2 zł., Tadeusz Kryniger z Płazy dla Kaśki na 
wianek 1 zł., Chłop z Grajowa dla Kaśki na wianek 50 gr., 
Mieczysław Przybyłowicz z Niedźwiedzia 2 zł., Kazi. 
mierz Leśniowski z Limanowej dla Maćiusia 1 z ł5 0 g r-
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RZECZY CIEKAWE.
Najnowszy polski wynalazek.

B ut dzisiejszy m a jed n ą  wadę, że gdy jest znisz­
czony, rep erac ja  m usi trw ać  k ilk a  lub k ilkanaśc ie  
..godzin. W ynalazek  p. Antoniego S iekacza usuw a tę 
niedogodność, dzięki n iem u bow iem  m ożna będzie za­
m ienić p o d artą  zelówkę lub obcas w ciągu p a ru  m i­
nut. Obcas sk ład a  się z dw u części, zam iennej, ze skó­
ry  i stałej m asy  (k lingerytu). Z am ien ian ie polega na 
tem, by część zam ienną  w sunąć w specja lny  czworo­
bok, zna jdu jący  się przy  bucie, jako  część stałą . Do­
okoła części s tałej biegnie wyżłobienie, k tó re  dopaso­
wuje się z częścią zam ienną. Podeszw a sk ład a  się 
również z dw u części, s ta łe j i zam iennej, m iędzy któ- 
rem i zna jdu je się prożek skórzany, chroniący  b u t od 
p rzen ikan ia  wilgoci. Z am iana odbyw a się tak , jak  
z obcasem  z tą  różnicą, że przy' obcasie zna jdu je  się 
Wyżłobienie przy części zam iennej, gdy przy  podeszwie 
przy stałej.

S z e w c -p o e ta .
P ism a w ęgierskie pośw ięcają en tuzjastyczne a r ­

tyku ły  tw órczości poetyckiej Józefa Bako, k tó ry  do 
n iedaw na jeszcze był czeladnikiem  szew skim  w za­
padłej wsi, w okolicy Szom bately. W śród w ieśniaków  
uchodził Bako za zdolnego m a js tra  i chętn ie pow ie­
rzano m u robotę. Szył m ocne i zgrabne buty. N ajw ięk­
szą  jednak  jego osobliw ością było, że m iędzy jednym  
•a drugim  sztychem  u k ład a ł rym y. S ław a tych  w ier­
szy rozchodziła się n iety lko  po wsi, gdzie zjednała 
m u  przezw isko „w arja ta" , ale d o ta rła  aż do m iastecz­
ka. Poezją Joszik i Bako zain teresow ał się nauczyciel 
lite ra tu ry  w ęgierskiej i m iejscow y biskup. U tw ory 
jego w ysłano do B udapesztu , a dw aj znani kry tycy , 
Dr Mikes i A ndor P e ta rd i, ogłosili je d ruk iem , s ła ­
wiąc ta len t Josziki, jako  o ryg inalne i niezw ykłe zja­
wisko literack ie . Ubogi szewczyk nie odczuw a jeszcze 
u roku sławy, jak a  n a  niego spłynęła. Za hon o rarju m , 
uzyskane z w ydan ia  poezyj w yjechał do B udapesztu , 
aby po raz  p ierw szy w życiu u jrzeć stolicę.

Ryby czarownice.
A m erykańskie p ism a  donoszą, że zoologowie 

wykryli w K alifo rn ji w zatoce M ontrey, now y g a tu n ek  
ryb. Jest to n iew idom a ryba, o pu rpurow em  zabar­
wieniu, d ługa n a  75 centym etrów , posiada jąca  aż 
trzy serca. N azyw ano ją  „haglish", co znaczy ryba- 
czarownica. Ta n iew idom a czarow nica odznacza się 
niezw ykłą żarłocznością i zw innością. Ż adna inna, 
słabsza od niej rybą, / nie może u ra to w ać się przed 
pościgiem czarow nicy, o ciele węgorza. B ad an ia  do­
wiodły, że zam iast oczu n a tu ra  obdarzy ła tę  rybę 
ostrem i zm ysłam i — do tyku  i ' pow onienia. Z łapana 
„haglish" została  w puszczona do obszernego basenu, 
gdzie przez dłuższy czas p rzebyw ała w sam otności, 
zachowując się zupełnie spokojnie. Jednak , gdy bez 
najm niejszego h a ła su  w puszczono do basenu  in n ą  
rybę, czarow nica w jednej chw ili zw ęszyła ją  i z a a ta ­
kowała. Badacze byli zdziw ieni, w idząc, że n iew i­
doma ryba, ścigając zm ykającą  od niej ofiarę, z n a j­
większą ścisłością p o w tarza ła  w szystkie ruchy  
i zwroty, an i ra zu  się nie pom yliw szy. Takiego s tra ­
szliwego i okru tnego ślepca n ap raw dę nazw ać m o­
żna czarow nikiem .

W A m eryce południow ej i w Afryce środkow ej 
tubylcy nazyw ają słow em  „nango“, co oznacza .pe­

w ną k as tę  czarodziejów, elek tryczne ryby, z rodzaju  
Gim notów. Jak  w iadom o, ten  g a tu n ek  posiada spe­
cjalny  narząd , k tóry , w chw ilach  podrażn ien ia , po­
w oduje gw ałtow ne i silne w yładow anie elek trycz­
ności, pozbaw iając człow ieka przytom ności, a  naw et 
podobno pow odując śm ierć.

Obydwa te g a tu n k i ryb „czarow nic", są, obdarzo­
ne p rzykrem i cecham i — drapieżnością  i złośliw ością. 
N a tom iast az ja tyck ie ryby, posiadające też ty tu ł 
„czarow nic" są zupełnie potulne. W  jeziorach': Nogan, 
B uir, Dolen, Iam dok, T eltung  i in., buddy jscy  k ap łan i 
zn a ją  k ilk a  ga tunków  ryb, z rodzaju  karp iów  i p s trą ­
gów, o łusce, ozdobionej dość różnorodnem i centka- 
m i i paskam i. Ł apiąc te ryby  — lam ow ie — w różbici 
z ry su n k u  łu sk i odczy tu ją  losy państw , w iary  i w ład ­
ców, a naw et im iona p re tenden tów  n a  tro n y  a rcy k a ­
p łanów  i królów.

Wogóle ry b a  odgryw ała w k u ltach  w ielką  rolę. 
Szczególnie zaś w k u ltach  az ja tyck ich : w Ind jach
is tn ia ły  boginie o rybiem  ciele, k u lty  a sy ry jsk i i ba­
bilońsk i znały  tak ież  bóstw a: che tycka bogini Ma 
m ia ła  k sz ta łty  rybie, a  przeszedłszy cło A fryki w raz 

v z najeźdźcam i, k u lt  swój u trw a liła  w śród m u rzy ­
nów.

Człowiek chodzący po murach.
Niezwykłego złodzieja u ję ła  w tych  dn iach  po 

długich  poszuk iw aniach  policja  berliń ska. N azyw a się 
Paw eł K assner. K radzieży dokonyw ał, nabyw szy za­
dziw iającej biegłości w sp in an iu  się na m ury , zw łasz­
cza frontow e, przyczem  o k rad ał z ła tw ośc ią  m iesz­
kańców  w yniosłych hoteli, zam ieszkujących  najw yż­
sze choćby p ię tra . T a len t ten  jest rodzinny, poniew aż 
sta rszy  b ra t  łaz ik a  po m urach , okrad ł przed k ilk u  
la ty ‘m ieszkańców  h o te lu  K aiserhof w B erlinie. P rzy ­
łapany , odsiadu je  dobrze zasłużone w ięzienie. Paw eł, 
obecnie 27-letni, przew yższył b ra ta  w sztuce łażenia  
po m u rach . O kradał najw yższe p ię tra  ho teli i m iesz­
k a ń  p ryw atnych  w B erlinie, F ran k fu rc ie , n. M., W ies- 
badenie, D ysseldorfie i w in. Syt sław y, zap ragnął 
się ożenić i  to go zgubiło. Zm ieniw szy nazw isko, 
p rzedstaw ił się jako  m aję tn y  kupiec i zaręczył się 
z có rką zam ożnego kam ien iczn ik a  w B erlin ie. Ślub 
był paradny , a  p rzy  uczcie obfitej i w span ia łe j, w y­
p ito  40 bu te lek  szam pana. W tedy jed n ak  wszczęli za­
proszeni goście bójkę ta k  ha łaśliw ą , że w m ieszała  się 
w to  policja. Goście poszli do kozy. Ale nowożeniec 
się u lo tn ił. Śledztw o jed n ak  usta liło , że zag in iony  p an  
m łody nie jes t kupcem  i że to w łaśn ie  jest Paw eł 
K assner, oddaw na poszuk iw any  łaz ik  po m u rach . N a­
rzeczona, nie w iedząc o przeszłości p an a  młodego, 
m u sia ła  zwrócić d a r ślubny  w postaci kosztow nej 
b ranso le tk i, sk radzionej n iedaw no w san a to rju m  
w W iesbadenie, 72-letniej baronow ej M unchhausen, 
k tó ra  ze s tra c h u  p rzed  złodziejem , k tó ry  w szedł do 
niej przez okno 4-go p ię tra  zm arła  n a  a ta k  sercowy. 
K assner m ia ł oprócz sz tu k i łażenia, b rzydk ie p rzy­
zw yczajenie, że nie było bójki, w  k tó re jb y  nie b ra ł 
chętn ie udzia łu . W  k ilk a  dni później aresztow ano 
g rupę b ijących  się w okolicy dw orca szczecińskiego. 
Poznano w jednym  z uczestn ików  poszukiw anego p a­
na  młodego, k tó ry  zresztą  dzięki sw em u talen tow i, 
zdołał już k ilk ak ro tn ie  u m k n ąć  po m urze z różnych 
więzień.
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Odpowiedzi Redakcji.
P p .:  S tanisław  Rzepa w  Z.: L ic z b a  C z y te ln ik ó w  „ R o li"  

c ią g le  s ię  z w ię k s z a .  N ie s te ty ,  n ie  j e s t  o n a  je s z c z e  t a k ą ,  j a ­
k ą  b y ć b y  p o w in n a ,  a  s k ł a d a  s ię  n a  to  k i l k a  p o w o d ó w . P o  
p ie r w s z e  je s z c z e  j e s t  u  n a s  z b y t  w ie lk a  l ic z b a  a n a l f a b e ­
tó w  c a łk o w i ty c h ,  k tó r z y  z u p e łn ie  c z y ta ć  n ie  u m ie ją ,  ą  j e s t  
też! d u ż o  i t a k ic h ;  k tó r z y  z n a j ą  s z tu k ę  c z y ta n ia ,  a le  n ic  n ie  
c z y ta ją .  T y c h  o s t a tn i c h  m o ż n a b y  d o  c z y ta n ia  z a c h ę c ić , g d y ­
b y  ty lk o  k a ż d y  z n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  w z ią ł  so b ie  z a  z a ­
d a n ie  z je d n a ć  co m ie s ią c  c h o ć b y  J e d n e g o  p r e n u m e r a t o r a .  
P r z y c z y n i łb y  s ię  t e m  n i e ty lk o  n a m , a le  c a łe m u  s p o łe c z e ń ­
s tw u  p rz e z  s z e rz e n ie  w  t e n  s p o s ó b  o ś w ia ty .  D r u g ą  p rz y -  
c ż y n ą  j e s t  p e w n e g o  r o d z a ju  le n is tw o .  Z n a m y  w ie lu  ta k ic h ,  
k tó r z y  lu b ią -  b a r d z o  c z y ta ć  i n a w e t  n ie  p o ż a ło w a l ib y  g ro s z a  
n a  g a z e tk ę ,  a le , n ie  c h ce  im  s ię  iś ć  n a  p o c z tę  i w p ła c ić  p r e ­
n u m e r a tę .  P o z y s k a n ie  t a k i c h  n ie  j e s t  t r u d n e ;  t r z e b a  im  t y l ­
k o  rz e c z  u ła tw ić .  Józef Kulka z B.: N ie  n a d a j e  s ię  do  „ R o li1.1 
W ładysław  Biedroń w P.: „ O d a  do  p r a c y "  n ie  j e s t  p o e z ją ,  
a le  s ą  to  z w y k łe  r y m y  b e z  w ię k s z e g o  p o lo tu .  Jan Karaś 
w D.: S łu s z n ie  P a n  tw ie r d z i ,  że r o z p o w s z e c h n ia n ie  d o b re g o  
p i s m a  j e s t  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o , k to  p r a g n ie  p r a w d z iw e j  
o ś w ia ty  w ś ró d  s w y c h  ro d a k ó w ..  D z ię k u je m y . K. Leśniew ski 
w L.: N u m e r a  w y s ła l iś m y .  D z ię k u je m y  b a r d z o  z a  p o p a r ­
c ie  —  ró w n ie ż  M a c iu ś  d z ię k u je  z a  p o p a r c ie  f in a n s o w e .  G d y  
ty lk o  m ie js c e  p o s łu ż y , w ie r s z e  u m ie ś c im y .  O k ła d k ę  p r z e ­
s ła l i ś m y .  C ześć! Karol Lew icki w St.: Do p . J a s ie ls k ie g o  
r z e c z y w iś c ie  „ R o lę "  p o s y ła m y  i w te d y  m o g ły  b y ć  ju ż  ro z -  
s p r z e d a n e  — p r z y p u s z c z a m y ,  że w ię c e j  z a m ó w i;  w  te j  s p r a ­
w ie  w y s ła l i ś m y  p is m o  d o  p . J a s ie ls k ie g o .  K o m p le t  o d  p a ­
ź d z ie r n ik a  w r a z  z p r e n u m e r a t ą  n a  c a ły  r o k  b ie ż ą c y  w y n o s i  
13 z ł. 50 g r . i P a n u  w y s ła l iś m y .  „ R o la " ,w  w o js k u  z a c z y n a  
z y s k iw a ć  s y m p a t j ę  i ju ż  je j  j e s t  d o ść  w e so ło , bo  m a  k i lk u  
m u z y k a n tó w  z 52 p . p . ze Z ło c z o w a . Z a  d o ty c h c z a s o w ą  p r z y ­
s łu g ę  b a r d z o  d z ię k u je m y  i p r o s im y  n a d a l .  C ześć! Karol Soł­

tysik  w  F.: M oże P a n  s ta w ić  s ię  o s o b iś c ie  w  P ,  K . U ., g d z ie  
P a n u  in f o r m a c y j  u d z ie lą .  J e ż d ż e n ie  d o  P . K . U . n i e p o t r z e ­
b n e , b o  o g ło s z e n ie  w y r a ź n ie  b rz m i,  że t r z e b a  w n ie ś ć  p o ­
d a n ie  i n a t u r a l n i e  p o d a ć  sw ó j d o k ła d n y  ro d o w ó d . Broni­
sław  Błachowicz w  R.: D o w y r ó w n a n ia  p r e n u m e r a t y  c a ło ­
ro c z n e j  p o t r z e b a  8 z ł. 50 g r .  P o d  w s k a z a n y m i  a d r e s a m i  
„ R o lę "  w y s ła l iś m y .  D z ię k u je m y . C ześć!

Pszenica  
Żyto . .
Owies . . 
Jęczm ień . 
Groch zwyk. 
Fasola biała

Giełda płodów rolniczych
z d n ia  17 m a ja  b . r.

60*00— 61 00 Słom a długa
5 3 - 0 0 - 5 4  00  
4 8 -0 0 -4 4 -0 0  
43 -0 0 — 45-00  
4 8 - 0 0 - 5 3  00  
55*00 — 60*00

5-00—  5-50  
Ziem niaki s to ł.12 ’0 0 — 14*00 
K oniczyna na- 
sienn. czer. 0 0 '0 0 — 0 0 0 0  

M ąkapszen. 93 '00— 95*00 
Mąka żytn ia 77*00— 78*00

C eny  ro zu m ie ją  się  za  to w a r śred n ie j h a n d l .  jak o śc i za  100 kg.
Giełda pieniężna

D olary  S tan ó w  Z jed. 8 '94—8 90 K o ro n y  czesk ie  26 44—26'56
F u n ty  sz te rl. . . 43-46—43'58 F ra n k i  szw ajc. 172'04— 172-47
F ra n k i  f ra n c u sk ie  34.96—35-05 L iry  w ło sk ie  . 48 '67— 48'5&

O k ła d k i  n a  „ R o lę “ s ą  g o t o w e  i w szystk im , k tó­
rzy  ń ad eślą  2 zł. zaraz w yślem y. Okładki są bardzo 
ładne, z w ybitym  rokiem  złocon ym  1926/1927 jak rów : 
n ież ze złocon ym i ornam entacjam i.

Prenum eratorów , nadsyłających  nam zm iany adre­
sów  sw oich  prosim y o podaw anie także sw ojego dawne-, 
go adresu pod jakim  „R ola11 przychodziła, ab yśm y m ogli 
d aw n y adres w yk reślić  a przytem  n o w y  w pisać.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

P o czątk o w e  i k o ń co w e  lite ry , c zy tan e  
z g ó ry  n a  dó ł d ad zą  im io n a  i n a zw isk a  
d w ó c h  s ła w n y c h  Ju d z i w  P o lsce .

4. Bilety wizytowe.
(U łoży ł C zesław  K ozłow ski). 

I,

☆
■
☆
■
☆

☆

☆ ■

☆ ■

(Ułożył W łodzim ierz  S zew czuk  ucz. kl. IV. 
g im n . w  J.).

G a tu n ek .
Ś m ierć  w  o bcym  języku .
T arcza  Z eusa.
W sp ak  o k ry c ie  rąk .
O zdobna  książka .
W spak  p ro to p la s ta  Jończy- 
G ryzoń. [ków .
W spak  g łos b o c iana.
O p raw a  do o b razu .
Z aim ek.,
M iasto  w  Polsce.

■  P rz y rzą d  sp o rto w y .
☆ ☆ S am o o b ro n a  roślin .

W spak  zbó jca  (bez o s ta ­
t n i e j  lite ry ).

T e r m in  n a d s y ł a n i a  r o z w ią z a ń  u p ły w a  d n i a  28 b m .

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N r u  19 „ R o li" :  1. L o g o g ry f :  S t a ­
n i s ł a w  K o n a r ś k i .  2. S z a r a d y :  Z a k o n n ic a ,  k a r a b i n .  3. Z a g a d -

H e c a , g a m a ,  f a m a ,  E m m a ,

2. Szarada.

(U łożył J . G rzyb, st. szer. 12 p. p . z W.).

«■
■
•CJ

Od p ierw sze j, d ru g ie j m n ie js i, s łab si s tro n ią , 
C zw arte j i d ru g ie j m y śliw y  u p a tru je

[z b ro n ią ,
T rzecie , c zw a rte  i p ie rw sze  g ra tis  d o sta -

[niecie.
C ałość/zaś je s t  zazw yczaj sp o ty k a n a  w le s ie .

☆ ■

3. Zagadka.
(U łożył W ład y sław  P ta s ió sk i z B.)

*  ■

☆ , ■

Z p ięc iu  g ło sek  się  sk ład am ,
C ztery  n azw y  w y p o w iad am ,
T rzy  g ło sk i s łu żą  do  p łacen ia ,
T rzy  ró w n ie ż  — od m ó w ien ia ,
T rzy  im ię  p ierw szeg o  żeg larza  w y m aw ia ją , 
A całość  lu d z ie  n a d  g ło w am i m ają .

Ira  T ial

B usk .

II.

E ry k  Teo

P o r t

III.

A rtu r  N oe

P e rm

Z podanych , l i te r  u ło ży ć  ty tu ły  poszcze­
g ó ln y ch  osób.

k i :  N a w ó z . 4. P r z e s t a w i a n k a :  
d a m a ,  c e ra ,  b a b a ,  a lb a .

D o b re  r o z w ią z a n ią  w  o z n a c z o n y m  c z a s ie  n a d e s ła l i  p p .:  
J a n  P a t u l s k i  z S., W o jc ie c h  P i j a r  z D., J a n  B o r k o w s k i  
z  D „ A le k s a n d e r  K a d łu b o w s k i  z T ., S t a n i s ła w  B u le k  z O., 
J ó z e f  K a p u ś c iń s k i  z L . (w ie rs z e m ) , P i o t r  G a la c z  z C., W in ­

c e n ty  F l i s  i T . S r o k a  z L., E d w a r d  C y g a n 'z  B ., Jó z e f  K a iz e r  
z W . G„ F e l ik s  P o p ie la r c z y k  z W . D „ E u g e n ja  W y s z y ń s k a  
z, Ł ., G a b r je l  W i r s tn i k  z  Sżcz., J a k ó b  B a b ia r z  z R ., A lo jzy  
C ie ś la r  z J., J a n  W y r ó b e k  z J., S t. K o s o w s k i  z  P ., S ta n is ła w  
M a ty s ik  z K., W ł. G le ń  z M „ T o m a s z  D y m a n u s  z K „ E o r- 
n e l ju s ż  M a d z ia  z I-I., T a d e u s z  M a n ie w s k i  z D., R u d o lf  K u ­
l a  z M . K ., L . J a r o  lim  z W ., K a r o l  M a s ło w s k i  z M., L u d w ik  
K o s te c k i  z L ., J ó z e f  M o ry ś  z C.

N a g r o d y  w y lo s o w a l i  p p . :  L . J a r o l im  z W . i T o m a sz  
D y m a n u s  z  K .

„ALTESSE* i „MOKKA” z w a tą  chem icznie prepąrow aną, s ą  w yrabiane z\ najdelikatniej­
szych Włókien roślinnych i w edług najnow szych 'z,asad hygjeriy

„A L T E SSE -W I'Ł A “  s p ó łk a  > k cy jn a .

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni « Czasu* w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Dziesięcioro przykazań dla żony,
1. Pam iętaj n ie  m ieć żadnych  przyjaciół — oprópz 

w łasn ego m ęża.
2. Nie nadużyw aj im ien ia  twego m ęża i nie rób d łu ­

gów na jego rach u n ek .
3. Nie zakłócaj poko ju  dom owego o lada  d robno­

stkę,
i .  Schodź m ężow i z drogi, gd y  z ły  i jeżeli go się  boisz, 

Udawaj strach  przed jego gn iew em .
1. Nie rozbija j ta le rzy  i garnków  — a  p rzynajm nie j 

nie n a  głowie m ęża.
6. Nie ozdabiaj głowy tw ego m ałżonka w n iepo trze­

bne akcesorja .
7. Nie o k rad aj siebie n i m ęża n a  zdrow iu  przez k łó t­

nie i sw ary,
8. N ie  m ó w  n ig d y  ź le  o m ężu , n a w e t  g d y b y ś  m ia ła  

d ow od y  jego  czy n ó w , bo co d z iś  jem u  —  ju tro  to ­
b ie  zd a rzy ć  s ię  m oże ,

9. Nie pożądaj kosztow nych i coraz now ych toalet, 
jeżeli nie chcesz przyprow adzić m ęża do to rby  
i k ija,

10. Nie pożądaj zbyt an i balów , an i p ikników , n i  r a u ­
tów  i nie try n d a j się.

Dziewiąty cud.
— P ow iadam  ci, że m o ja  narzeczona je s t p rze­

śliczna. ó sm y  cud  św iata!
— Poczekaj trochę, a  poznasz dziew iąty .
— No?
— P rzysz łą  tw o ją  teściową.

Do ra b in a  przychodzi pew ien żydek  i zw ierzą m u  
się, że za parę  dn i m a  się w ychrzcić.

— Co m ów isz za g łu p stw a — krzykn ie  ra b in  — 
czy wiesz, że twój ojciec nieboszczyk, jak  się o tem  
dowie, przew róci się w grobie.

— To nic nie szkodzi, ha  za parę  tygodni wychrzci, 
się i mój b ra t m łodszy, to  nieboszczyk obróci się d ru ­
gi ra z  napow ró t i będzie znow u leżał w porządku .

Dlaczego czerw one w ino jest droższe od białego? 
Sądzi pan, że fa rb a  nic nie kosztu je?

Jeden  re k ru t  podnosi lewą, a  obok sto jący  p raw ą  
nogę.

K om enderu jący  krzyczy: „ Jak i to osioł podniósł 
obić nogi ?“

' ł 'Vł f  f»  w1* '* * *

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli" 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera 
dla całości rocznika z I-szego kwartału za 2 zł 60 gr.

G dy w yczy ta sz ogłoszenie 
I  u czyn isz zam ów ien ie ,
P isz w yra źn ie  i  powoli,
Ześ to c zy ta ł w  naszej Roli.

| MATKI 1 Używ ajcie  ty lk o  pudru i my­
dła dla dzieci „ D E R M A "

W szęd z ie  d o  n a b y c ia . I
Zawiadamiamy Sz. Czytelników,

Onufrego Fiuta
Kraków, ul. Grzegórzecka 7.
Urządza pogrzeby od najskrom­
niejszych do najwspanialszych. 

Przeprowadza ekshumację i prze­
wozi zwłoki do wszystkich krajów.
Ceny um iarkow ane! TpI AlAFi Ceny um iarkowane

którzy mają z ich własnej winy nu­
mera „Roli“ poniszczone lub zagu­
bione, że możemy im w miejsce ta ­
kich przesłać nowe po nadesłaniu 
25 groszy za egzemplarz i można 
przysyłać w listach znaczkami pocz­
towymi.

Wszystkich prenumeratorów prosimy o adre­
sy osób, któreby mogły „Rolę“ zaprenumerować, 
a numera okazowe im prześlemy. 

Numerów z r. 1926 t. j. od początku wyda­
wania „Roli“ posiadamy jeszcze tylko po kilka­
naście egzemplarzy i kosztują tylko 1 zł. 50 gr.



w yroby pierw szorzędnego w ykonania j a k :
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: (
Fabryka Powrbźnicza

w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.
W y sy ła  m on terów  do lin  tra n sm isy jn y ch .  

S p r z e d a ż  c z ę ś c io w a  i  h u r t o w n a .  
C enn ik i n a  żądan ie .

U w a g a  n a  d o k ła d n y  a d r e s .

w  Swoszowicach k) Krakowa “12-m orgo- 
'Wm z budynkami, inwentarzem żyw ym  i 
martwym, ze zbiorami łub bez tychże, za­

leżnie od um owy, s to  s p r z e d a n ia *
W iadom ość u p. Soczyńskiego na miejscu.

Inżynier Artur Brontowicz
mierniczy przysięgły

u p o w . in ż y n ie r  m e ljó r a c y jn y  d la  ro b ó t z k red y tu  
p a ń s tw o w e g o  z e  s ta łą  s ie d z ib ą  u r z ę d o w ą

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 26
wykonuje parcelacje, meljoracje rolne i wszelkie roboty 

miernicze.
W ydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla sądów i władz administracyjnych.

Kalendarze już wyczerpane!

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztowe
406.301 Kraków.

Na reklamacje znaczków pocztowych 
się nie nalepia, pisząc na zwykłej kartce 
„Reklamacja": Nr... nie otrzymałem i swój 
adres.

O KŁADK I NA fiROLĘ gustownie wy­
konane z wybitym rokiem w cenie 2 zł. wraz z przesyłką pocztową 

wysyła Administracja „Roli“. Wysyłka następować będzie 
partjami po 25 sztuk.

Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone.

I


